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czystości, na jakieby Dre چ‎ nasz stosunek 
do Połaków zasługiwał. Dla Unji szósty mecz 
z Polską jest również i z tego powodu pamiętny, 
ponieważ odbywał się on na nowem boisku lek- 
koatletycznem, którego dotychczas w Pradze zda- 
nej na piłkę nożną brakowało. 

Nas Czechosłowaków cieszy prawdziwie każdy 
sukces lekkoatletyki polskiej, osiągnięty zwła- 
szcza na forum międzynar em, ponieważ suk- 
ces taki powiększa znaczenie słowian w świato- 
wej lekkiej atletyce. Dotychczas lekkoatletyka u 
Słowian była słaba i dopiero tacy lekkoatleci, jak 
Kusocinski, Douda i Heljasz pozyskali nam sza- 
cunek w świecie sportowym, który będzie wzra- 
stał w miarę, jak zwiększać się będzie klasa lek- 
kiej atletyki w państwach słowiańskich. 

Nasze stosunki sportowe muszą być ściślejsze 
i współpraca większa. Spodziewamy się też że 
zobaczymy Polaków na trzecich „Massarykowych 
grach”, które odbędą się na jesieni roku 1933 w 
Pradze. Za każdą wizytę Polaków chętnie się zre- 
wanżujemy. Mamy wspólne żainteresowanie spor- 
towe popierania rozwoju pięknógo sportu lekko- 
atletycznego, mamy pozatem niemniej piękny cel 
pogłębiania stosunków sportowych między Pol- 
ską a Czechosłowacją. Chcemy 1 pracujemy nad 
tem, aby przyszłość sportu należała do rasy sło- 
wiańskiej, która przyczyniła się tak wydatnie do 
rozwoju kultury duchowej ludzkości i która mu- 
si zająć właściwe jej miejsce także na po u kul- 
tury fizycznej. Gratuluję polskim zawodnikom 


z powodu dzisiejszego zwycięstwa honorowo zdo- 
(Patrz str. 15). 


bytego. Polsce czołem!” 


LAMA 


46"/::45*/: punktów. 


Rozczarował w tej konkurencji mistrz Polski Kluk 
który odpadł już przy wysokości 3.50. „Pozostali 
trzej zawodnicy przeszli łatwo wysokość 3,60, na- 
tomiast 8,70 przekroczył jedynie drugi reprezen- 
tant, Polski Schneider. Obaj zawodnicy czecho- 
8105267 strącili poprzeczkę na “tej wysokości. 
1) Schneider (P) 3,70, 2) Wotawa (Cz) 3.60, 3) Kla- 
sek (Cz) 3,60, 4) Kluk (P) 3,45. Punktacja 5:4 dla 
Polski, punktacja ogólna 70 1/3:65 2/3 dla Polski. 
Z chwilą ukończenia tej konkurencji 


losy spotkania były przesądzone. 


Zwycięzaą z zawodów wychodziła drużyna polska, 
która mając przewagę 4 i 2/8 pkt mogla sobie 
„pozwolić“ na | م‎ sztafety 4x400 m, gdyż 
i w tym wypadku uzyskując 6 pkt. na 10 pkt. prze- 
ciwnika w ostatecznej punktacji przeważała o 2/3 
pkt. Tak się też stało, 

Polacy i w tej sztafecie zawiedli. Zespól nasz 
w składzie Maszewski, Miller, Kostrzewski, Binia- 
kowski ani na chwilę nie był groźny dla sztafety 
czechosłowackiej, która startowała w składzie Fi 
szer, Nowotny, Dostal i Knenicky. Zawodnicy 
czechosłowaccy objęli prowadzenie od startu i nie 
oddali go do końca biegu. Odległość między zawo- 
dnikami polskimi i ezechoslowackimi wynosząca 
przy pierwszej zmianie pałeczek około 15 m. zwięk- 
szała się po każdej zmianie i kiedy Biniakowski 
odebrał pałeczkę od Kostrzewskiego, Knenicky był 
już o przeszło 30 m. przed nim. Biniakowski ukoń- 
czył też bieg o 20 m. za Knenickym. Punktacja 
10:6, dla Czechosłowacji, punktacja ogólna i osta- 
teczna 76 1/3:75 2/3 dla Polski. Zwyciężamy więc 
zaledwie różnicą 2/8 punkta i zdobywamy poraz 
pierwszy puhar dra Benesza, 

Ogólny bilans spotkań z Czechosłowacją przed- 
stawia się dla nas b. pomyślnie, bo na sześć do- 
tychezas rozegranych meczów wygraliśmy cztery, 
przegrywając zaledwie dwa. Organizacja zawodów 
wypadła b. sprawnie, 000 polsey spotkali 
sie u publiczności czeskiej z ogólną sympatją. 


Wiceprezes czeskiego Związku 
© meczu: 


Po zawodach reprezentant „Raz Dwa Trzy“ u- 
zyskał dwa wywiady; pierwszy z urzędującym 
wiceprezesem Unji czechosłowackich atletów ama- 
torów drem. Horaczkiem, drugi z kierownikiem 
polskiej drużyny kp. Misińskim. 

Oto co mówi dr. Horaczek: „Dla Pragi mecz 
z Polakami był największem wydarzeniem lekko- 
atletycznem tego „roku. Unja obchodzi obecnie 
85-lecie swego istnienia. Cieszymy się więc bar- 
dzo, że właśnie w roku jubileuszowym wypadł 
nam mecz z Polską. Żałujemy jedynie, że na sku- 
tek ciężkiej sytuacji finansowej Unja nie mogła 
z okazji tych zawodów przygotować takich uro- 


Na prawo powyżej: 
Douda bije rekord 
świata w pchnięciu 
kułą, obok na prawo: 
drużyna czeskoslowa- 
cka przed meczem ۶ 
Polską. Poniżej na 
prawo: finisz biegu na 
100 m, na lewo: finisz 
biegu na 400 m. 


W skoku w 08[ pierwsze miejsce przypadło 
dość niespodziewanie Czechosłowacji, a to wsku- 
tek zwichnięcia nogi przez naszego reprezentan- 
ta Nowaka. Nowak osiągnął w pierwszym skoku 
odległość 7,06, a następnie uzyskał nawet 7,30 
skok nie uznany z powodu przekroczenia), przy- 
czem jednak zwichnął sobie nogę i musiał się wy- 
cofać z dalszych skoków. Zwycięstwo uzyskał 
Hoffman, który skokiem na 7,17 ustanowił nowy 
rekord czechosłowacki. Wieczorek uplasował się 


na trzeciem miejscu. 1) Hoffman (Cz) 7,17, 2) No-, 


wak (P) 7,06, 3) Wieczorek (P) 6,86, 4) Kratky 
(Cz). Punktacja 5:4 dla Czechosłowacji, ogólna 
punktacja 51 2/3 : 481/3 dla Czechosłowacji. 


* * # 


Niezbyt różowe dotychczas szanse drużyny pol- 
skiej poprawiły się dość znacznie po rzucie oszcze- 
pem, który zakończył się 


pięknym sukcesem Turczyka. 


Rzucił on na odległość 64,44 m, a więc o 8 i 12 m 
lepiej od następnego zawodnika. Zawiódł nato- 
miast drugi nasz reprezentant Mikrut, który 
miał naogół bardzo słabe rzuty, a najlepszy nie 
dosiągnął ć0 m. Dr. Chmielik wycofał się. 1) Tur- 
czyk (P) 64,44, 2) Klasek (Cz) 61, 3) Mikrut (P) 
59,98. Punktacja 54 2/3 : 541/3 dla Czechosłowacji. 


` Szale zwycięstwa przechylają się 
na naszą stronę. 


Bieg na 1500 m. miał zadecydować, kto osta- 
tecznie obejmie prowadzenie Polska, ezy Czecho- 
słowacja. Spodziewano się ogólnie startu Kuso- 
cińskiego, który jednak ze względu na swój śro- 
dowy występ wiedeński, wolał powstrzymać się 
od udziału w tym biegu. Polskę reprezentowaii 
więc Kuźmicki i Hartlik, ten ostatni bez więk- 
szych szans na lepsze miejsce. Faworytem tego bie- 
gu był dr. Drozda ze strony czechosłowackiej, oraz 
Kuźmicki ze strony polskiej. Sam bieg był bar- 
dzo emocjonujący. Od startu na czoło wysunął się 
Kuźmieki, wnet jednak ی‎ 73 prowadzenia dr. 

olei wypuścił na czoło Szimka. 
W końcowej fazie bieg przekształcił się na poje- 
dynek między Szimkiem i Kuźmickim, który dzie- 
ki lepszej taktyce na ostatnich 200 m. wysunął się 
na czoło i nie pozwolił sobie odebrać prowadze- 
nia aż do mety. Hartlik biegł przez cały czas na 
czwartem miejscu. 1) Kuźmicki (P) 4. 07, 8, 2) Szi- 
mek (Cz) 4, 08, 8, 3) Dr. Drozda, (Cz) 4) Hartlik 
(P) Punktacja 5:4 dla Polski, punktacja ogólna 


59 1/3:58 2/3 dla Polski, która przejmuje prowa-. 


dzenie i utrzymuje je już do końca zawodów. 
Wspaniały rewanż Heljasza. 


Za wczorajszą porażkę w سر جن‎ kulą zre- 
wanżował się w niedzielę Heljasz, wygrywając 
w pojedynku z Doudą rzut dyskiem. Pierwszy 
rzut Heljasza był nieudały, w trzecim natomiast i 
w czwartym uzyskał znakomite wyniki, rzuca 
ponad 45 m. Najlepszy jego rzut, wynoszący 45, 
49 m. jest p 


lepszy od oficjalnego rekordu ` 
Polski. 


Douda natomiast zawiódł oczekiwania swych ro- 
daków i miał naogół rzuty przeciętne, a tylko je- 
den z nich wynoszący 44, 54 metra zapewnił mu 
zdecydowanie drugie miejsce. Tak więc druga 
„walka olbrzymów* wypadła dla nas korzystnie. 
Stosunkowo dobre rzuty miał drugi przedstawiciel 
polski Wieczorek, natomiast bardzo’ słabe drugi 
reprezentant czechosłowacki Chmelik. Wyniki: 
Heljasz (P) 45, 49, 2) Douda (Cz) 44, 54, 8) Wieczo- 
rek (P) 40, 98, 4) Chmelik (Cz) ag || 6:3 dla 
Polski, punktacja ogólna 65 1/3:61 2/3 dla Polski. 

Równocześnie z rzutami dyskiem odbywały się 
skoki o tyczce, w którye 


znów zatriumfowały barwy polskie. 


2) Biniakowski 51.6, 3) Novotny, 4) Miller (Pol- ۱ 


| 
۱ 
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ska). Punkty 6:3 dla CSR. Razem 24:21 dla CSR. | 
Li a L 


Skok w zwyż przyniósł zasłużone zwycięstwo 
Pławczykowi wynikiem 185 cm. Niemiec (Polska), 
Kratky i Zamisz (CSR) przeskoczyli tylko 180. 
Punkty 64/3 i 2/5, Razem 27'/s : 26* dla, Polski. 

a 


800 m: 1) Kuémicki 1:598, 2) Maszewski 97 


* Droździe, a ten z 


3) dr. Drozda, 4) Dostal. pierwszej rundzie 
Czesi trzymali się dobrze. W drugiej jednak Po- 


lacy wysunęli się zdecydowanie naprzód, zwycię- | 


| NG 
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żając różnicą 15 m. Piękne zwycięstwo Polaków 
nad faworytem Czechów dr. Drozdą. Punkty 8:1 


dla Polski. Razem 354: : 27°/s, 
Fatalna sztafeta. 


Po tym biegu została jeszcze sztafeta 4X100 m 
do rozegrania. Choć nie było szans na wygranie 
jej, to jednak wszyscy byli pewni zwycięstwa 
Polski w ogólnej punktacji w I. dniu, ponieważ 
uzyskana nadwyżka punktów była tak wielka, że 
nawet w razie przegranej mielibyśmy jeszcze 
przewagę (sztafety liczy się 10:6 pkt.). Niestety 
w tym ostatnim biegu prześladował nas ogromny 
pech, skutkiem czego Czesi już prawie przegrani 
wysunęli się jednak na pierwsze miejsce. Stało 
się to na skutek dyskwalifikacji naszej sztafety, 
która przy zmianie pałek „przekroczyła granicę. 
Mianowicie na drugiej zmianie, kiedy Czyż miał 
oddać pałeczkę Nowosielskiemu, ten ostatni za 
szybko i za daleko wystartował tak, że zmiana od- 
była się już poza granicą. 

Czesi przyszli pierwsi i uzyskali czas 43,6. Szta- 
fety biegły w nast. składach: CSR Heyduk, Kne- 
nicky, Hofman, Engl. Polska: Trojanowski II, 
Czyż, Nowosielski, Biniakowski. 

Tak więc w pierwszym dniu szczęście nas opu- 
ściło, bo zamiast pewnego zwycięstwa zeszliśmy 
z boiska pokonani. 


Drugi dzień zawodów. 


Praga, 25 września (tel). W drugim dniu zawo- ۱ 


dów na stadjonie Letna zgromadziło się około 
7.000 widzów, którzy przeżywali dramatyczne 
chwile, gdyż szale zwycięstwa ważyły się przez 
cały ciąg zawodów i różnica w punktacji wynosi- 
najczęściej zaledwie ułamek punkta. 

Jako pierwszą konkurencję rozegrano bieg z 
z płotkami na 400 m. Startują ze strony Polski: 
Kostrzewski i Maszewski, ze strony Czechosłowa- 
cji Kratky i Jandera. Bieg ten przyniósł 


wspaniały sukces zawodnikom 
polskim, 


którzy prowadząc pewnie przez cały czas, zajęli 
pierwsze miejsca. Zwycięstwo Polaków w zu- 
pełności zasłużone. 1) Kostrzewski (P) 58,1, 2) Ma- 


۱ 


Za ar poniesioną w tym biegu zrewanżo- 
wali się Czesi, zaraz w następnej konkurencji 
w biegu na 200 m, w którym z kolei zajęli teraz 
eni obaj pierwsze miejsca. Przebieg tej konku- 
rencji był niesłychanie emocjonujący. Zawodni- 
cy się لوي‎ początkowo równo, po kilkudziesięciu 
metrach wysuwa się na czoło Trojanowski IL, 
lecz reprezentanci czechosłowacey dopingowani 
przez publiczność ofiarnym wysiłkiem w morder- 
czym finiszu zapewniają dla swych barw pierw- 
sze i drugie miejsce. Biwiakowski nie odegrał w 


tym bie u wybitniejszej roli. 1) Heyduk (Cz) 
2) Fiszer (Cz) 23,1, 3) Trojanowski II (P), 
4) Biniakowski (P). Punktacja 8:1 dla Czechosło- 


wacji, punktacja ogólna 462/3 :441/8 dla Czecho- 
słowacji. 
a . ۰ * 


Polska-Czechosiowacja 


400 m: 1) Fiszer zwycięża pewnie w czasie 49.9, | 


Amatorów powitał polską drużynę, zaznaczając, 
iż ich usilnem dążeniem będzie, by Polacy wywie- 
źli z Pragi jak najmilsze wrażenie. W krótkich 
słowach podziękował kpt. Misiński, wyrażając ży- 
czenie, by tak już dawno nawiązany kontakt Pol- 
ski z lekkoatletyką czeską trwał jak najdłużej i 
jak najpomyślniej się rozwijał. Następnie druży- 
na حا‎ udala sie-w automobilach do hotelu Be- 
ranek. 

„Pogoda, która jeszcze w piątek nie zapowiadała 
się pomyślnie a nawet przywitała naszych lekko- 
atletów porządnym deszczem przy ich przyjeździe 
do Pragi, nie zawiodła jednak w sobotę. Piękny 
słoneczny dzień ściągnął na nowe boisko lekko- 
atletyczne niespotykane dotychczas na zawodach 
lekkoatletycznych w Pradze tłumy publiczności. 
Bieżnia lekkoatletyczna, na której ubiegłej nie- 
dzieli zawodnicy bardzo się uskarżali w czasie 
„Gier Tyrszowych*, osiągając na niej bardzo sła- 
be czasy, tylko nieco się poprawiła, szczególnie 
na skutek ulewnych deszczów w tygodniu. Po po- 
witaniu wzajemnem drużyn i wręczeniu sobie 
wzajemnem proporczyków przez reprezentantów 
Doudę i Kusocińskiego zabrzmiały hymny obu 
państw i rozpoczęto zawody, w którye punkta- 
ge. była 5, 3 i 1 za 1, 2 i 3 miejsce a 10 i 6 w szta- 
ecie. i 

Przebieg zawodów. 


Na pierwszy ogień poszły: ; 
110 m płotki. 1) Nowosielski 15,7, 2) Jandera 
15.8, 3) Trojanowski, 4) Komanek. Zwyciężył Zu- 
pełnie pewnie Nowosielski, choć Jandera był fa- 
worytem Czechów. Punkty 6:3 dla Polski. 

m: w way, er tym nasi zawodnicy. zawiedli, 
co prawda po bardzo ciężkim boju: 1) Heyduk 
11,2, 2) Engel, 3) Trojanowski II, 4) Czyż. Punkty 
8:1 dla CSR. Razem 11:7 dla CSR. Niespodzianką 
jest drugie miejsce Engla, który czuł się jednak 


chory. 1 
Rekord świata ۰ 


Pehniecie kulą: Nowy rekord światowy wspa- 
niałym ostatnim rzutem osiągnął Douda (CSR) 
16,20 m. Pierwszy jego rzut był 14,96, potem stale 
się poprawiał, a w ostatnim dopiero padł rekord 
lepszy o 4 em od rekordu poprzedniego Sextona. 
Na drugiem miejscu Heljasz wynikiem 15.55, 3) 
Chmelik 13.78, Kluk po słabych wynikach wyco- 
fał się. Punkty 6:3 dla CSR. Razem 17:10 dla CSR. 

5.000 m. Bieg ten przyniósł 


pewne zwycięstwo Kusocińskiemu 


w dość słabym czasie 15:12 ze względu na ciężką 
bieżnię. Drugie miejsce obsadził niespodziewanie 
Hartlik (Polska), walcząc dobrze taktycznie z 
Koszczakiem, którego następnie odsadził o 56 m. 
Czas 15:34, 3) Koszczak, 4) Ledr. Punkty 8:1 dia 
Polski. Razem 18:18, Pora 


Na łewo powyżej: He- 
ljasz w rzucie kula, o- 
bok na lewo: polska 
drużyna reprezentacyj- 
na przed meczem z 
Czechosłowacją z kie- 
rownikiem kpt. Misiń- 
skim (w cłemnem u- 
braniu). Poniżej na te- 
wo: Start do biegu na 
5 kim. Od prawej star- 
tują: Kusociński, Kne- 
nicky, Kostczak i Hart- 
lik; poniżej na prawo: 
Bieg 110 m. przez plo- 
tki od lewej biegną: 


Nowosielski, Troja- 
nowski, Jandera i Ko- 
manek, 
AA IA HAAN 


Pradze naprawde popularnym spor-. 
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Praga, 24 września. 

Tegoroczne spotkanie lekkoatletyczne Polska— 
Czechosłowacja wywołało w Pradze niespodzie- 
wanie wielkie zainteresowanie, jeśli się zwłaszcza 
zważy, że w 
tem jest tylko piłka nożna. Przyczyną tego były 
przedewszystkiem sukcesy naszych lekkoatletów 
w Ameryce na Olimpjadzie i w Chicago. 

Prasa miejscowa już od kilku tygodni poświę- 
cała wiele miejsca drużynie polskiej, a w ostat- 
nich dniach przed przyjazdem nie było dnia, by 
w, każdym dzienniku nie znalazł się mniejszy lub 
większy artykuł poświęcon polskim lekkoatle- 
tom i spotkaniu, jakie w pes BG, i niedziele sie ro- 
zegralo. 

Drażyna polska przyjechała w piątek wieczo- 
rem do Pragi, gdzie oczekiwali na nią przedsta- 
wiciele poselstwa i konsulatu oraz tutejszego 
Związku Atletycznego i Koła Przyjaciół Polski. 
Licznie była również reprezentowana „rasa miej- 
scowa i polska, stawili się także i lekkoatleci cze- 
scy, przeważnie już dobrzy znajomi naszych za- 
wodników. Nie brakło na dworcu i licznych zwo- 
lenników tego tak pięknego sportu, którzy przy- 
szli powitać are ya reprezentantów, a zwłaszcza 
Kusocińskiego, cieszącego się tutaj ogromną 
sympatją i zasłużoną sławą 


najlepszego lekkoatlety 
słowiańskiego. 


W salonie recepeyjnym na dworcu: Wilsona kpt. 
Plichta imieniem Ózechosłowackiej Unji Atletów 
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Obek pierwszy od lewej rekordzista 

Węgier w rzucie kulą dr Daranyi, 

na drugiem zdjeciu od lewej frag- 

ment z mistrzostw lekkoatletycz- 

nych Budapesztu; biegacze na mecie 
biegu na 200 m. 


E ۽‎ 


pierwszorzedne 
wydarzenia sportowe, 


co też było przyczyną, iż 
spotkanie wyznaczono na 80- 
botę 1 października, aby nie 
kolidować z meczem piłkar- 
skim Austrja — Węgry, wy- 
znaczonym na niedzielę 2 paź- 
dziernika. 

Zawody z Polską odbędą sią 
na stadjonie Tramwajowego 
klubu sportowego, jest to o- 
becnie w Budapeszcie najlep- 
szy teren lekkoatletyczny, 


Stadjon ten posiada try- 
buny, mieszczące około 7.000 
osób. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Budapesztu. 
Wyniki tych zawodów przedstawiają się następująco: 
Biegi: 10 m: 1) Raggambi (BBTE), 10.8, 2) Gero 
(MTK) 10.9. 
200 m: 1) Raggambi (BBTE) 22.8, 2) Forgać (UTE) 224, 
400 m: 1) Zsitvay (BBTE) 50.2, 2) Szalay (BBTE) 50.8. 
800 m: 1) Zsitvay (BBTE) 1594, 2) Sarvari (UTE) 
1.59.6. 
1500 m: 1) Govrik (BEAC) 4.08.2, 2) Sarvari (UTE) 
4.124. 
5000 m: 1) Szilagyi (MTK) 15.34, 2) Görög (UTE) 15.34. 
10000 m: 1) Nemet (MTC) 82.448, 2) Szilagyi (MTK) 
82.50. 
110 Hürde: 1) Javor (MTK) 15.6, 2) Szabo (TFSO) 16.2. 
200 Hiirde: 1) Kovacs (BBTE) 25.5, 2) Obitz (BEAC) 
26.4. 
400 Hiirde: 1) Kertesz (FTC) 56.8, 2) Kovacsi 57.6. 
Skok wzwyż: 1) Kesmarki (BBTE) 187, 2) Kerkovits 


(BBTE) 181. 

Skok w dal: 1) Jekete (UTE) 734, 2) Balog (MAFC) 
788. E 

Trójskok: 1) Bacsalmasi (TFSC) 18.59, 2) Bersennyci 
(FTC) 18.48. 

Skok o tyczce: 1) Friedrich (MAFC) 885, 2) Bacsalmasi 
(TFSC) 335. 

Rzut oszczepem: 1) Varszegi (TFSC) 59.75, 2) Jarkaa 
(TFSO) 57.80. 

À ds kulą: 1) Csanyi (TFSO) 14.58, 2) Kovacs (BBTE) 
13.57. : 


Rzut dyskiem: 1) Madarasz (MTK) 48 m, 2) Bacsalmasi 


1.17, 
(TFSC) 4 Z zawodników prowinejo- 


nalnych wchodzą w rachubę 
przedewszystkiem dwa nazwi- 
ska, W pierwszym rzędzie 
bierze się pod uwagę Reme- 
cza, który w ub. niedzielę w 
malem mieście prowincjonal- 
nem przekroczył 50 m w rzu- 
cie dyskiem, rzucając 50.38 m. 
Jest to rezultat już na miarę 
europejską, lepszy od 
rekordu olimpijskiego. Rów- 
nież i Bodossy z Pecs uzyskał 
w skoku wzwyż 190 cm, a ۵ 
łepszy rezultat, jak mistrz 
Budapesztu. Ostateczne zesta- 
wienie składu drużyny prze- 
ciwko Polsce nastąpi w ciągu 
najbliższych dni. 


u Dr, L. Erdós, | 


W środku na lewo znakomity mio- 
tacz dyskiem Remecz, u dołu po 
łewej stronie Donogan w rzucie dy- 
skiem, zaś na prawo start biegu na 
400 m. na mistrżostwach Budape- 
sztu; drugi od lewej zwycięzca Zsit- 
vay. W tyle piękne trybuny Klubu 
Tramwajowego. 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“). 


Budapeszt, 95 września. 
Dzień święta narodowego Węgier, 20 sierpnia, jest. już 

| tradycyjnie dniem mistrzostw Budapesztu. W roku bie- 
À | żącym na skutek równoczesnego przeprowadzania 

Be 01 igrzysk olimpijskich mistrzostwa musialy byé przelo- 
A pig ag żone i odbyły się w ub. tygodniu 21273 00 udziale 
publiczności. i : 
R Mistrzostwa te posiadały jeszcze dodatkowe znaczenie 


eliminacji 
przed meczem z Polską, 


gdyż lekkoatleci Budapesztu reprezentują 5 węgierską 
ekstraklasę a z prowincji tylko bardzo niewielu zawod- 
ników branych jest pod uwagę. 1 RAT: 

Ze względów sportowo-politycznych — a gdzież ich 
niema — nie startowali zawodnicy czołowego towarzy- 
stwa M. A. C., wskutek czego związek węgierski znalazł 
się w przededniu zawodów z Polską w eiężkiem po- 
łożeniu. Może się więc przeto zdarzyć, że gdy np. 
w skoku o tyczce zwycięzca osiągnął słaby wynik 325 cm, 
to on będzie reprezentował Węgry w meczu z Polską, 
choć tacy zawodnicy, jak Karlovitz i Zsuffka są w moż- 
ności uzyskać 390 i 400 em. s . 

Podobny stan rzeczy zauważyć można było i w innych 
konkurencjach, gdzie M. A. C. nie startował. Związek 
węgierski ma więc obecnie b. cieżkie zadanie, jeśli idzie 
o zestawienie drużyny reprezentacyjnej przeciwko Pol- 
sce, być może jednak, że uda się mu spór z M. A. C. ZA- 
łagodzić i do reprezentacji Węgier wejdą „rzeczywiście 
najlepsi zawodnicy, co wpłynie bezwatpienia na zwięk- 
szenie zainteresowania zawodami. 

Meczu z Polską oczekuje publiczność budapeszteńska 
z niecierpliwością. Nazwisko Kusocińskiego, 
spotkanie Heljasza z węgierskimi miotaczami zapowia- 
1 ۱ daja 


ERORE‏ ۔ 


bytu tego kierunku tam, gdzie niestety ۰ 
błagane granice przestrzeni zamknęły pęd odkry- 
wania coraz to nowych przejść, na dość ciasnym 
terenie. Zapewne — gdyby Tatry były tak wiel- 
kie jak Himalaje, a przynajmniej Kaukaz, — wte- 
dy nie bawilibyśmy się w „prostowanie“ już ro- 
bionych dróg — ale sięgalibyśmy zawsze po co- 
raz nowe problemy, jeszcze przez nikogo nie roz- 
wiązywane. Niestety, tak nie jest i trzeba się sto- 
sować do tego, co jest rzeczywistością. 

Nie przedstawia się jednak dorobek tegoroczny 
tatrzański tak źle. Nie możemy naturalnie wymie- 
niać wszystkich nowych przejść tatrzańskich, — 
ale chcemy tylko wskazać na kilka nowych pro- 
blemów, które rozwiązano w tem lecie, a które 
rzeczywiście zasługują na wymienienie. 

A więc dalsze przejścia w ścianie zachodniej 
Łomnicy, gdzie dwie partje — polska i niemiecka 
dały dwa rozwiązania, uzupełniające drogi pierw- 
szych zwycięzców tak, że szczególnie drogę pol- 
ską możemy uważać za klasyczne rozwiązanie tej 
najwspanialszej w Tatrach ściany, którą jeszcze 
niedawno uważano za niezdobytą. Z punktu wi- 
dzenia wspinaczkowego przejście t. zw. „uskoku“ 
w wschodniej grani Żelaznych Dróg jest bezprze- 
cznie 


punktem kulminacyjnym sezonu. 


Ostatni odcinek rdzennej grani Tatr, dotychczas 
jeszcze niepokonany uległ polskim wspinaczom, 
wśród trudności rzeczywiście pierwszorzędnych. 
Nie jest to wielka turnia i nie jóst to długa wy- 
prawa — ale trudności techniczne, jakie na tym 
odcinku się spotyka ‚są najwyższej miary i wyma- 
gają stu procentowych umiejętności wspinacza. 

Dalej na kilku szczytach od dawna „modnych“ 
porobiono nowe przejścia — poprowadzono nowe 
drogi. I tak na Pośredniej grani, na Rumano- 
wym, na Ostrym — wszędzie w ścianach zrobio- 
no pierwsze przejścia, a największem przedsię- 
wzięciem było może pokonanie północnej ściany 
Małego Kezmarskiego Szczytu, potężnego, prze- 
szło 850 metrowego urwiska. Między najpoważ- 
niejszemi nowemi przejściami tego sezonu wy- 
mienić należy również zdobycie przełęczy Baszto- 
wej — najdłuższym w Tatrach kominem, także 
droga jedyna w swoim rodzaju na terenie ta- 
trzańskim. 

Piękna i ciepła jesień, pozwalająca na biwaki 
w skale, przyniesie zapewne jeszcze kilka cieka- 
wych przejść, szczególnie teraz, gdy ekspedycja 
alpejska powróciła do kraju. A zresztą mamy je- 
szcze przed sobą sezon zimowy, sezon, który ma 
u nas swoich specjalistów i dla taterników jest 
niezmiernie ważny, pod wielu względami stwarza 
bowiem u nas w Tatrąch warunki zbliżone do al- 
pejskich. A zimowych problemów mamy jeszcze 
wiele przed sobą. 


Katastrofy. 


Tylko dwa sierpniowe wypadki na szlakach 
rzeczywiście wspinaczkowych, zakończyły się tra- 
ا‎ Katastrofa na Ostrym i katastrofa na 

marzłej przełęczy, wyrwały trzy życia ludzkie — 
podkreślić to trzeba — wyłącznie właściwie po- 
czątkujących taterników. Polacy  przodowali 
w sezonie letnim, a raczej można powiedzieć, że 
byli prawie wyłącznymi turystami o typie wy- 
sokogórskim. W sezonie zimowym zaznacza się 
silniej nieco działalność turystyczna Słowaków à 
Węgrów, w lecie jednak nie są oni w stanie w ja- 
kimkolwiek kierunkn konkurować z turystyką 
polską. D, 


Najsilniejszym objawem działalności Klubu wysokogórskiego, jako reprezen- 
tacji polskiej turystyki wysokogórskiej — była 


À À 
% 1 4 nad wyraz udała ekspedycja alpinistyczna polska, 


MG 4 która nietylko potrafiła podtrzymać tradycje zeszłoroczne, ale w/najtrud- 
pe) niejszym terenie Europy, w grupie Mont Blanc -- w goracym okresie mie- 
20 o kongresu alpinistycznego — zadokumentowala szeregiem 
pierwszorzędnych przejść żywotność polskiego alpinizmu. 

Tegoroczna ekspedycja alpejska miała trudniejsze zadanie, niż zeszłoro- 
czna, bo miała za sobą wspaniałe przejścia zeszłoroczne i musiała stanąć 
przynajmniej na tymsamym, bardzo wysokim, poziomie. Zdo- 

bycie Mont Blanc dwiema trudnemi i klasycznemi droga- 
mi — przez grań Peuteret i przez Eperon de Brenva — 
jest dostateczną legitymacją. Nowa droga na Aiguille 
du Moine i trawersowanie Aiguille Verte sa uzupeł- 
nieniem tych „klasycznych* zdobyczy, uzupełnie- 

niem wiążącem zaszczyt pierwszych przejść na 
tym historycznym terenie, z młodym alpiniz- 
mem polskim. Nawiązujemy do tracji Mal- 
czewskiego! 
Udział nasz w kongresie międzynarodowym 
był wydatny i referaty oraz postawa polskiej 
delegacji zyskały ogólne uznanie. 


Cóż działo się tym czasem w Tatrach? 


Ku zdumieniu ignorantów, którzy upierają się 
przy wyczerpaniu problemów tatrzańskich wydo- 


okrążające trudności i dające w rezultacie 
wyjścia — szczególnie w ścianach niezupel- 
à nie proste w linji spadku, niezupełnie kla- 
syczne. Stworzono szereg  pierwszorzęd- 
nych, nadzwyczaj trudnych, warjan- 
M... tów do znanych już dróg — któ- 
+. reto warjanty były jednak w 
kombinacji ze staremi dro- 
gami najlepszem rozwią- 
zaniem,  najprostszem 
wyjściem, w danym 
wypadku. Podobnie 
i u nas w Tatrach 
w szeregu przejść, 
po  wykreśleniu 
pierwszej drogi, 
— czasem jak 
na zachodniej 
ścianie Łomni- 
cy, samej przez 
się bardzo tru- 
dnej, — przy- 
chodzą warjan 
ty, dodatki, u- 
zupełnienia, — 
które ostatecz- 
sy nie utrudniają 
7 dane 6 
znacznie, — ale 
stwarzają rozwią 
zanie problemu 
możliwie najdosko- 
nalsze. — Nie mo- 
7 ina zaprzeczyć racji 


De 


U góry: Igla w par- 
‘ji Niebieskiej Turni 
W kole: Wieczny 1 
śnieg pod Rumano- 
wym (stoi znany 
narciarz i turysta St. 
Motyka), U dolu 
polana pod „Wy- 
sokq”, 


S . Kraków, dnia 26 września. 


ezon tegoroczny pod jednym względem nie 
zawiódł nadziei turystów; pogoda dopisywała 
przez całe lato wprost wyjątkowo, a wycieczek 
podjęto wiele. Czy wyniki odpowiedziały pogo- 
dzie — trudno ocenić. — Trudno bowiem 
یج رکف‎ miarę statystyczną do dziedziny, 
w której مر‎ nieuchwytnych czynników działa. 
Wyniki były i to znakomite, a czy były lepsze, 
czy gorsze, niź zeszłoroczne — to dyskusja na ten 
temat byłaby j a ł o w a. Trzeba jednak pod- 
kreślić, że działalność alpinistów i taterników 
polskich była bardzo żywą i że osiągnięto szereg 
pierwszorzędnych rezultatów. 


Podkreślić należy, że sezon ten zaznaczył się 
przedewszystkiem 


wielkim postępem w dziedzinie 
organizacyjnej. 


Zjednoczenie. rozstrzelonego dotychczas frontu 
wysokogórskiego, zamyka okres życia organiza- 
cyinego alpinistów polskich. Klub wysokogórski 
P. T. T. staje sie najsilniejszym wyrazicielem idei 
alpinistycznych i czystej turystyki wysokogér- 
skiej, będącej zawsze kwintesencją ‘stosunku czło- 
wieka do gór. „I gdy jeszcze Klub wysokogórski 
znalazł poparcie i zrozumienie w szerszych sfe- 
rcah ornych Polski, gdy fundusz śp. Świe- 
rza przybrał are à realne — działalność Klubu 
wysokogórskiego od pierwszej chwili mogła za- 
znaczyć się korzystnie, 


7 


wych robinsonad, jakie. zaprodukował PRA 
Warszawianki nie widuje się czeęsto na naszych 
boiskach. AT RES 


Przebieg gry. 


Mecz rozpoczyna sie w dobrem tempie. Obie 
drużyny starają się 0 grę przyziemną a u obu pro- 
stopadłe podania są najczęściej stosowaną formą 
kombinacyjną. Pyszkowski i Riesner nie mogą się 
przebić przez szeregi przeciwnika, za lewoskrzy- 
dłowym częściej się to udaje. W 15 minucie gry 
Korngold ma największą szansę w zawodach. Do- 
chodzi òn przebojem na kilka kroków do bramki 
i strzela w slupek. W tym okresie gry, jak i wła- 
ściwie przez cały mecz ار‎ 


żadna z drużyn nie ma wyraźnej | 
przewagi w polu. 


W 17 minucie Królewiecki ma okazję do strzału 
z pola karnego lecz strzela bramkarzowi w rece, 
w minutę później Ketz budzi podziw trybun „bom- 
bą* z 30 metrów, którą Włodek z trudem broni na 
korner. Nie gorsze sytuacje ma Garbarnia. Strza- 
ły wypadają jednak na Skórę i przez to dość łatwo 
wyłapuje je Jachimek. W 35 minucie kombinacja 
w biegu Maurer — Pazurek — Maurer przynosi 


jedyną bramkę dnia. 


Niedługo po tem Bator, oddaje kapitalny „strzał 
ze skrzydła, który Jachimek pewnie broni, tuż 
przed przerwą Korngold oddaje centrę prawie z 
autu. Było to podanie z kategorji center, które 
są połową bramki, Ketz marnuje doskonałą SZAN- 
sę, dotykając piłki ręką. . Królewiecki powtórnie 
marnuje pozycję strzałową z kilka kroków strze- 
lając w ręce bramkarza. 
Po przerwie tempo słabnie, gra toczy się na 
środku boiska, a napastniey oddają zaledwie kil- 
ka strzałów do bramki. Skóra strzela jeszcze raz 
słabo, dając pole do popisu bramkarzowi Warsza- 
wianki. Bator kompromituje swą sławę strzelca, 
nie trafiając do pustej bramki w momencie, gdy 
Jachimek kontuzjonowany leży na ziemi. W 35-ej 
minucie Pazurkowi udaje się piękny strzał. Jachi- 
mek broni robinsonadą, za eo publiczność nagra- 
dza go oklaskami. Był to obok strzału Ketza 


najpiękniejszy moment zawodów. 


Bator rozgrywa się coraz więcej i eoraz częściej 
przedziera się na pole karne przeciwnika, lecz nie 
znajduje poparcia u reszty zawodników. . Wynik 
pozostaje nie zmieniony, chociaż Warszawiance za 
jej ofiarną grę należał się remis. 


„ kpt. dr. Mielech. 
SR AE SR 


KALENDARZYK POZOSTAŁYCH MECZÓW LIGO- 
WYCH, który został ostatnio znów nieco przemieniony, 
przedstawia się następująco: 8 października: Połonia— 
Warszawianka, 9 października: Legja— Warta, Wisła— 
Garbarnia, 22 p. p.—Ruch, 16 października: Warszawian- 
ka—22 p. p., Garbarnia—Polonia, Czarni—Wisła, Warta— 

ogoń, Ruch—Legja, ŁKS.—Cracovia, 28 października: 
Polonia — Ruch, Pogoń — Garbarnia, Cracovia — Warta, 
ŁKS.—Warszawianka, 22 p. p—Wisła, 6 listopada: War- 
szawianka- Warta, Wisła-—Pogoń, 22 p. p.--Cracovia, 
Czarni—Ruch, 13 listopada: Legja—Polonia, Garbarnia — 
ŁKS., Wisła —Warszawianka, Pogoń—Ruch, 20 listopada: - 
Połonia—22 p, p., Cracovia--Legja, Czarni--Warszawian- 
ka, 27 listopada: Legja--EKS., Wisła—Polonia, 22 p. سل‎ 
Garbarnia. 


ZMIANY W PZPN'IE. W ostatnich czasach zaszły w 
zarządzie PZPN'u nast. zmiany: Zrezygnował z godno- 
Sci zast. skarbnika’ dyr. Z. Kupczyk i w jego miejsce 
kooptowano p. Nikolskiego. Również opuszczają PZPN w 
najbliższym czasie wiceprezesi pp. Mallow i mjr. Jachieć, 
pierwszy wyjeżdża na Śląsk, a drugi jako dowódca do 
Szkoły podchorążych do Konina. Szkoda to dla piłkar: 
stwa zaiste nie wielka! à 


POLSKIE KOLEGJUM SĘDZIÓW otrzymało ۰ 
nie do zaproponowania swojego członka, jako kandyda- 
ta w celu prowadzenia międzypaństwowych zawodów ۷ 
piłce nożnej Jugoslawja--Czechoslowacja, które odbędą 
się w dn. 9 października br. w Pradze. 


UZUPEŁNIENIE LISTY REKORDÓW KOBIECYCH 
ŚWIATA. W Nr. 36 naszego pisma zamieściliśmy kom- 
pletną tabelę rekordów światowych kobiecych. Obecnie, 
po kongresie federacji kobiecej w Wiedniu, należałoby 
tę tabelę uzupełnić, a mianowicie: 100 m. Schurman 
(Hol) i Wałasiewiczówna (Polska) po 11.9, 200 m. Wa: 


3x800 m. WAF. (Wiedeń) 7:47.4, skok wwyż 2 miejsca 
(USA) po 165, dysk Weisówna (Polska) 42.43, oszczep 


uż tak precyzy NOE Braumiller (Niemcy) 44.64, Jak się więc okazuje, wszyst- 
] utrzy- 
سس ھ0‎ bra Pti اننيب نب‎ w Toronto (100 m. 11.8), z którego protokół będzie mógł 
posohności 

Ketz był w dru- WYBORY W: WARSZAWSKIM OKR. ŻW. 
m. Klasyfikuję go, BOKSERSKIM. Na niedzielnem zwycząjnem wal- 
. Rozumie on grę kombinacyj- nem zgromadzeniu waręgawakiego ok wego 

il 


kie rekordy Polek zostały zatwierdzone. — Pozostaje 
jeszcze rekord Walasiewicz6wny, osiągnięty 4 b. m. 


być rozpatrywany na przyszłorocznem zebraniu Federacji. 


u pre- 


i sportowej Kupfersteina, w ko- 
iej Zorzyekiego. Na zebraniu. 


arkochby, 


która zarezerwowała mandaty dla eh اہ کے‎ 
. 6 


Le: ای‎ = R 1 


oją Kotlarczyk I, Radoj 


ewski i Szumilas, 


Fragment z mecza Wisła— Warta. Koźmin w robinsonadzie łeży, obok st 


skierowuje Szerfke głową na kor- 
Warty prowadzi Radojewski. Ce 
Krzyszkiewicz 
niepotrzebnie robinsonu- 
ć się do bramki. Dwie 
ą się z tą chwilą. 


pesa Batan 
ner. Kontrata 1 
m idzie wzdłuż bramki, 
słabo strzela a Koźmin, 
jąc, pozwala 
minuty gry do 
Reyman forsuje 
niem. Usiłowania 1 
ataku nie udają sie, 
nosi lewa مد‎ atak ۱ 
z gry, często zbliża się az 
tu zawodzi zupełnie. W 9 
pojedynek z Łyką, 1 
mu, który ociąga się ze 8 
ki i traci piłkę. Ten sam gracz 
do bramki. Gdy się znów Już coś 
jest zawsze na wysokości 
przez Wisle „War 
częściej z opresji 
przechodzą przez 


Przykro zawiódł Koźmin. 


Dwie bramki padły przy jego współudziale. -Źle 
هم‎ wybiegi, robinzonady. do łatwych piłek 
dały przeciwnikowi dwa punkty. 


Do nielicznych jaśniejszych punktów należał 
Kotlarczyk 11 w obronie, 


ęty potem do ataku. Tam nie znalazł po- 
do skutecznego przełamania defenzywy 
s znacznie słabszy od 


piłce wtoczyć : 
dość dobrej kończ 
tylko Czulaka z małem 
ia nawiązania celowego Ko 
w czem najwięcej winy po- 
ku. Wisła ma nadal więcej 
do pola bramkowego, 
min. Fonfowicz stacza 
się Lubowieckie- 
trzałem do pustej bram- 
w 3 m. nie trafia 
uda, Fonfowiez 


Warty. |Szumila = Az 
Katastrofa rozpoczyna się od linji 
gdzie Bajorek formalnie nie 
mika. Jezierski był od niego lepszym, bo 
ale i on nie mógł nie zadowolić. W ta- 
i Kotlarczyk I nie 
zmuszony do 
krajnych po- 


istniał dla przeciw- 


uwalniają sie ۵۵ 
i dobremi podaniami łatwo 
linje defenzywy Wisły. Szcze- 


kiem otoczeniu i, 1 
wznieść się na wyżynę swej klasy, 
bezustannej interwencji na terenie s 


groźnym jest Radojewski, 


in. po biegu strzela ładnie 2-0 
خی‎ Wies m nie przybita słabo rea- 
tóre się załamują, dzięki 


Ofensywa Wisły grała kompromitująco. Mając 
przewagę spowodowaną 
bramką Warty, napas 


przesiadując 
tnicy krakowscy wyka- 
Ina niezaradność w „decydujących mo- 
mentach. Po takim początku i 
się tej samej marki. Tylko cu 
wać strzelenie bramki dla Wisły. 
dziejności szczyty osię 1 
“kuko i Lubowiecki przedstawi 
okropnie pod kazdym względem, 
zadowolenie i graczy i widzów. 
miał tylko kilka pierwszych minut dobr 
tem przystosował do lewe 
mało interesował się grą. 
cenia widziało się u Artura, 
wartościowego gracza. 
taktu z partnerami, sam . 
linje obrony mimo czułej 
Wszystko daremnie. 
słabszy, lecz mimo t 


goala w róg. 

guje na ataki Warty, 

grze Kotlarczyka II. 
Przeciw. wiatrowi © 


a w polu stała 
mógł spowodo- bojmuje Wisła po 
Gra ataku w niczem nie jes 
to też znowu Warta dochodzi do głosu. 
gubi piłkę tuż przy 
w ostatniej chwili. 
Koźminowi, 


gnęła lewa strona ataku. 


i si st A ا‎ 
Na و‎ 0 Po wolnym Knioły Koźmin 


linji, lecz ratuje Jezierski , 
pisuje w 13 min. کا‎ 
kiego od poprzeczki ze 
w pole. Wisła przegrupow 
idzie do obrony a Kotlarczyk 1 
arzyszy, ale strzelić na 
gabi pilke po 8 
obié z paru me 1 
ołał pięknie obronić, W : 
wybiega mylnie do pił- 
od nogi Przykuckiego, 
i Koźmina, pa- 
wilę tyłko zry- 


Szczęście do: 


j strony a w strzał Nowac 


Dużo pracy i poświę- 
jedynego w tej linji 
Nie mogące nawiąza 
usiłował przejść przez 

opieki przeciwnikó 
lak o wiele od niego 
o lepszy od reszty. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Warta: Fontowicz, Flieger, 
ki, Ofierzyński, Przyk 
Nowacki, Krzyszkiewicz, 
Yoźmin, Kotlarez 
۱ wrezyk I, Ba 
bowiecki, Ly 

Z wiatrem ku bramce Warty 
Wisły zaraz ku przeciwnemu polu karnemu. — 


Garbarnia — Warszawianka 1:0 (I: 


sów. Skóra przedstawia 
rybku krakowskiego, lec 
dów ma jeszcze za mało rutyny. 
wodnikiem Garbarni b 
bnia się do brata z Polo 
się ze strzałami. 
dniem powodzeniem. 
szawie, miał sł 
brych center z | 
Pomoc przeciętna, 
W ilczkiewicz nie podaje j 
przed rokiem. 5 
mać Korngolda. Z obro 
miał najlepsze 


k II do ataku, gdzie 


pociąga tow dal nikt nie 


Znowu Koźmin 
ły a Nowacki cheac d 
słabo tak, że Koźmin zd: 
min. po kornerze Koźmin 
ki w pole, piąstkuje ją 0 
który górą ponad g € 
kuje ją do bramki Wisły. 
wają się jeszcze czerwoni, 
strzela niecelnie, 
słaby oddaje strza 
metrów przenosi górą. 
pastnikami, oezel د‎ 

Sędzia p. Rettig gwi 
wolnie, przerywając grę 


trów strzela 


głowami gracz 


Szerfke II, Nowie- 
Radojewski, Knioła, 
Andrzejewski. ۷ 
Jezierski, Ko- 
Czulak, Artur, Reyman I, Lu- 


Artur dwukrotnie za 
] a nawet Kotlarczyk z kilku 
Warta gra z trzema na- 


ilas. 
TI, Szumilas ekując końca gry. 


przeważnie do- 


dosthje sie atak niepotrzebnie. 


typ utalentowanego na- 
z do wygrywania zawo- 
Niewybitnym za- 
Pazurek upoda- 
nji. Jest ciężki i spóźnia  jasjewiczówna 24.1, 80 m. płotki Ditrichson (USA) 11.7, 
atak ze $re- 4x100 m. USA 46.9, 4x200 m. Brandenburg SC. 1:45,8, 
Riesner, jak zwykle w War- 

zień, oddał jednak kilka do- Testoni (Italja) 129 cm., skok wwyż Shiley i Ditrichson 
bardzo trudnych pozycyj. 


dn. 25 września (tel. wł.) Skład dru- 
żyn: Garbarnia: Włodek, Bill, Syez, Skwarezowski 
zkiewiez, Selinger, Riesner, . a 
Sklad Warszawianki: 
Hahn, Makowski, Fert, Pyszkow- 
ecki i Korngold. Sę- 


Pazurek, Bator. 
Kotkowski, Królewi Maurer pro 
deszkiewiez. Widzów 3.000. 
Znaną jest rzeczą iż z dobr 
piej, zaś ze słabą gorzej i wte 
że zawody stoją na niskim p 
brej drużyny trzeba przeciws 
Jeżeli się tego nie potrafi, to przegryw 
goko. Gdy natomiast dr 
się do poziomu prz 
teresujące widowisko. 
barni z Warszawianka. Klub krakows 
stawia tu wprawdzie lepszą jede 
szawianka niespod 
planową i chot 1 
pozostawiła dobre wrażenie. 
Garbarnia mimo słabej loka 
skiej zawsze jest drużyną, kt 
stwie ma coś do powiedzenia, wit 
niej brak trenera. Gracze przewazn 
wani zapuszczają sobie brzuszki (F 
Maurer) niemniej jednak wiele umieją. 
Wynik Garbarni byłby może wyższy, 
to, że na rezerwowego łącznika 
zakończenie większości ofenzywnych 


dy mówi się zwykle, 
ia W go po'y 

i6 umiejętności. 1 
paso = kwarczowski 
użyna słabsza po 
ka, to widzowie maj 
Tak było na meczu 


i najdłuższe wykor 
mkarz Włodek nie miał s 
wykazania swych umiejętności. 
żynie Warszawiank 
jako nabytek dobr 
ną i ma strzał a la 
w formie, a wczoraj 
Dobrze pe na چس سے‎ 

n ھ‎ ۵2 j 
سادا‎ t mógł potem dawać dobre  łęcza, w me à 
n zaś miał specjalnie do- misji sedziows 1 1 
er, a prze- większość głosów miał blok zło = z przedstawi- 
Kotkowski cieli Klubu Polonia, Makkabi, Skody i 


i nowicjusze 
rodukowała grę 
boiska pokonana, 


siewanie IA Steurmann. Narazie nie jest związku bokserskiego, wybrano do ża: 


Ściwie statystował na zesem mec. Vogla, wiceprezesami Milke i Za- 
5 owym بی پا ارڈ‎ Króle- wadzkiego, sekretarzem Pasturezaka, skrabni- 


ty w tabeli mistrzow enia na lewą kiem Kłopockiego, kapitanem związkowym Na- 


która w naszem piłkar- 
widocznym. jest u 
ie niedotreno- 


wiecki, wozko' 
stronę z اہ‎ t 
orngoldowi. 
sień. CU kilka b. dobrych cent 
bardzo Le Sępa NG 
ramką zawodził. f A ; 
i mial 6j do- oraz dla Warszawianki, Delegaci © 
a yn Takich i sie w mniejszości i nie weszli do Zarządu 


boje jego był 
był w polu dobry, ale pod 
Pomoc i obrona Warszawi 


akeyj kraku- bry dzień. Jachimek zaś doskonały. 


6 


Rywale Cracovii odsunięci na dalszy plan 


Durka w słupek. Nadzwyczajna okazja dla ŁKS-u 
niewykorzystana. Na kilka minut przed przerwą 


silny strzał Króla grzęźnie w przeciwległym ro- 


gu siatki. 1:0 dla ŁKS-u. 


Po zmianie stron Albański, broniąc tak sku- 
tecznie swej bramki, znowu ma pole do popisu. 
ŁKS nie ustępuje bowiem w atakach. Albański 
czai się w bramce. „Kiks“ Jeżewskiego zastaje go 
nieprzygotowanym. Herbstreich strzela spokojnie 
drugiego goala. Dopiero 3-cia bramka uzyskana 
w 80-tej minucie celnym strzałem przez Sowiaka, 
| Pr مص‎ Pogoń do bardzo energicznej kontrakcji, 

tórą gospodarze likwidują jednak w zarodku. 

Sędziował p. Brzeziński z Poznania. Widzów 
3.000. Specjalną owację sprawiła po meczu pu- 
blieżność Albańskiemu za jego brawurową gre. 


w barwach ŁKS obchodził Gałecki, który otrzy- 
mał upominek pamiątkowy od klubu. 


PRZEBIEG GRY. 


Pierwsze minuty wskazują na dobrze usposobio- 
nych gospodarzy, z których zwłaszcza ; Herbst- 
reich daje się we znaki obronie Pogoni. Przebój 
jego w 5-tej minucie i strzał na bramkę z kilku 
metrów broni Albański. Wkrótce Sowiak pod- 
chwytuje piłkę i idzie na przebój, a jego strzał 
Albański odbija z brawurą. Poptawka Króla 
przechodzi nad poprzeczką. ŁKS mą przewagę. 
Parę anemicznych ataków Pogoni zainicjowa- 
nych przez Matjasa nie jest groźnych. Moty- 
lewski strzela wzdłuż bramki na aut. W 30-tej 
minucie rzut karny za rękę Kucharskiego bije 


Lesja - 22 p. p. 1:1 (1:4). 


„zagrzewają* miejscowych do szybszego tempa. 
W drużynie Legji 
wyróżnia się Nawrot, 


który swą śliczną grą i częstemi „główkami* zdo- 
bywa sobie sympatję widzów. Obrona gości na- 
ogół dobrze zgrana, lecz nie na wysokim pozio- 
mie. Wstawienie Latusińskiego -do pomocy nie 
wpłynęło korzystnie na dalszy przebieg gry. Wy- 
pijewski stanowczo nie miał „swego dnia“ i choc 
Nawrot często go zatrudniał, nie specjalnego nie 
pokazał. Zespół 22 pp. niezwykle podobał się pu- 
bliczności swą ofiarną grą. Wybijali się spe- 
cjalnie 


Rusinek i Gwoździński. 


W poszczególnych linjach trudno było dojrzeć 
jakichkolwiek braków. W momentach podbram- 
kowych brakło jednak zdecydowanego  strzelea. 

W 40-ej minucie nadarzyła się miejscowy m 
rzadka okazja zdobycia drugiego punktu. Mar- 
cinkowski centruje a Biegański „główką* prze- 
nosi nad poprzeczkę. Brak szczęścia i celności 
strzału pozostawia wynik remisowy do przerwy. 
Śmiało rzec można, iż pierwsza połowa bab Ps کر‎ 
do Benjaminka Ligi. 

Po przerwie gra początkowo straciła na tempie. 
Przy drugim kornerze dla miejscowych skutecz- 
nie broni Pawldk. Po kwadransie dochodzi do 
groźnej sytuacji pod bramką 22 pp., lecz Koszow- 
ski likwiduje ją pewnie, odbiciem pięścią. W kii- 
ka minut później za „faul“ tuż przy polu karnem 
Rusinka bije Gwośdziński rzut wolny, przy któ- 
rym skutecznie ,muruja“ goście. Nawrot po mi- 
strzowsku dyryguje atakiem, rozdzielając celnie 
piłki. Skrzydła jednak najczęściej zawodzą, czego 
się nikt nie spodziewał. Nic dziwnego przeto, że 
Głowacki był często zatrudniony, wychodził je- 
dnak zawsze zwycięsko. Martyna popisywał się 
teraz swoim dobrym strzałem. Koszowski zawsze 
był na miejscu. 

Ostatnie minuty ponownig przynoszą zaostrzone 
tempo. Raz jeszcze هلفقم‎ z drużyn wytęża wszyst- 
kie siły dla zdobycia punktu, wiszącego wprost 
w powietrzu. Nie udało się to jednak żadnej ze 
stron i wynik pozostał nie zmieniony. 

Benjaminek Ligi dzisiejszym meczem zdobył 
sobie widzów, którzy wierzą, że nie tylko 22 np. 
pozostanie w Lidze, ale nawet zdola wysunaé sie 
jeszcze na zaszczytne miejsce. Sędziował dr. Lust- 
garten, który swemi zdecydowanemi rozstrzy- 
gnięciami zadowolił widzów i pokazał poraz pierw 
27 Siedlcach, jak winno się prowadzić za- 


Siedlce, 25 września (tel). Miesięczna prawie 
przerwa w rozgrywkach ligowych na gruncie sie- 
dleckim przyciągnęła olbrzymią, jak na stolicę 
Podlasia ilość widzów, bo przeszło 3.000. Po spo- 
tkaniu drużyn wojskowych wiele sobie obiecywa- 
no i mecz ten miał dla Siedlezan podwójne zna- 
czenie: wydostać się ze strefy zagrożonej spad- 
kiem z Ligi i zrewanżować się za odniesioną w 
Warszawie klęskę a tem samem odebrać Legii 
palmę pierwszeństwa, czyli moralne mistrzostwo 
Armii, co się jednak benjaminkowi Ligi tylko w 
części udało. 

Wynik jednak nie odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż Siedlezanie mieli o wiele więcej z gry i 

yli przez cały prawie ćzas panami sytuacji, nie 
wykorzystali jednak szeregu „murowanych* po- 
zycyj. . Siedlezanie byli w decydujacych momen- 
tach nie oradni, zwłaszcza wówczas, gdy- inicja- 
tywa by a w ich ręku a sytuacje podbramkowe 
same prosiły się o strzał. 

Legja natomiast rozczarowała widzów, którzy 
spodziewali się zobaczyć piękną kombinacyjną 
grę zespołu warszawskiego. 


Skład drużyn i przebieg gry. 


Legja: Głowacki, Ziemian, Martyna, Latusiń- 
ski, Cebulak, Schaller, Rajdek, Przeździecki, Na- 
wrot, Skrzypczak i Wypijewski. P 

22 p. p.: Koszowski, Gwoździński, Pawlak, Ja- 
kubowski, Sroczyński, Czajka, Marcinkowski, Ru- 
sinek, Bielewicz, Biegański i Świętosławski. 

Legja rozpoczyna grę, tempo z miejsca ostre, 
powoduje groźne momenty pod obu bramkami. 
Już w 5-tej minucie Głowacki jest poważnie za- 
trudniony w wyniku kombinacji Marcinkowski— 
Rusinek, ostatni strzela, jednak bramkarz skute- 
cznie broni robinsonadą. Następne minuty toczą 
się ze zmiennem szczęściem, zatrudniając często 
poważnie tylne formacje obu drużyn. W 11-16 mi- 
nucie zdobywa Legja przez Martynę pierwszy 
punkt z rzutu karnego na rok Pawlaka. Miejsco- 
wi nie deprymują się jednak 1 nadal ostro nacie- 
rają, mimọ że gracze Legji dopuszczają się czę- 
sto „fauli“. Następuje kwadrans wyraźnej prze- 
wagi 22 p. p. co wkrótce daje i efekt. Wykorzy- 
stuje to Gwoździński, który strzelając w 21 min. 
wyrównującą bramkę ze znacznej odległości, od- 
biera Legji „prowadzenie“. Już w kilka minut pó- 
źniej Rusinek znowu zagraża obronie Legji. Goal 
już zdaje się być przesądzony, tymczasem Rusi- 
nek w ostatniej chwili zawodzi. Częste a groźne 
sytuacje bramkowe emocjonują widzów, którzy 


Warta — Wisła 3:0 (2:0). 


ambitną. Technicznie przewyższali Wisłę, a już 
pod względem strzału b > ۳ sj 


yli o niebo lepsi, 
Atak Warty z dawnych dobrych czasów utrzy- 


mał cenny ar, jakim jest latwość decyzji do 
strzału w każdym momencie. Podania są już 
ne cenne, w każdym razie jednak wartoéciowe. 
'aktycznie celowo użyci lacznicy dla pracy łącz- 
pra À tyłów 7 pen, „a R کو دی‎ 
szybkie zaatakowanie bramki Wisły. Krzyszkie- 
wicz i Knioła robili to dobrze. Nowacki. 4 ko- 
nieczności środkowy ataku, nie psuł ale też nie 
imponował. Radojewski grał dobrze. Andrzejew- 
a 2 by łw دسا ہہ‎ skutecznym co Rado- 
jewski, mając w Jezierskim czujniejsz rze- 
ciwnika od Bajorka. SEO 


zawsze czas i siły na 


Linja pomocy Warty kłopot miała Jadni a 
o pil- 


ustępuje umiejętnościom Wojciechow- 


W obronie przyjemnie zadziwił stary Flieger, 
epszym wykopem, niż dawniej by- 


słabiej. Gra Fontowicza by- 


Trudno wyszukać w grze Wisły coś dodatniego. 


Jednostek dobrych było zbyt mało, aby gra cało- 
ści mogła wypaść dobrze. 


Arturem. Poświęciwszy mu dwu graczy 
nowania, z resztą łatwo uporała się. Przy takim 
stanie mogła należycie obsługiwać swój atak i 
pchać go naprzód, co tęż czyniła. Środkowy Ofie- 
rzyńsk ępuje j 

skiego. Nowicki i Przykucki zadowolili. 


Ser leper, 
walo, a również szybkością nie u jący mło- 
dym. Szerfke I Pu | à سیف‎ 

ła pewną tak w bramce, jak i przed nią. 


R 1 Kraków, 25 września. 

Występ Wisły powtórzył tragedję Garbarni 
z przed tygodnia i Cracovii z meczu z Garbar- 
nią. Serja fatalnej gry na boiskach krakow- 
skich trwa nieprzerwanie obniżając nietylko lo- 
kate w tabeli, ale i dobrą opinje miejscowego 
pilkarstwa. 

Około 3.000 widzów z przykrością, a potem juz 
ze złością patrzało na to, co produkowali zawod- 
nicy Wisły. Prawda, że Balcer i Reyman II by- 
liby zapewne więcej pożytku przynieśli swej dru- 
Zynie, niż lewa strona ataku, jednakże i Warta 
musiała zastąpić Szerfkego w ataku i Wojcie- 
chowskiego w pomocy, a jednak grała grubo le- 
piej od czerwonych. 

Zawody nie osiągnęły poziomu lat dawnych. 
Wiśle nie udawało się dosłownie nie. W drużynie 
jej uderzał 


dziwny nastrój, 


nie usposabiający do walki o piłkę w dęcydują- 
cych momentach, nie pozwalający na pełny wy- 
silek, który jedynie mógłby zrównoważyć znacz- 
nie większą szybkość graczy Warty. Przy takim 
nastroju wystarczał już pierwszy sukces gości w 
2 min. by dobić czerwonych i uczynić ich nie- 
zdolnymi do racjonalnej gry. 


Zwycięstwo przyszło Warcie łatwo. 


Gra jej była spokojną od samego początku, prze- 
ważnie dobrze przemyślaną, a (NG سور ہت‎ 


Kraków, 25 września. 

Ubiegłej niedzieli, rzec można, w głównej mierze zapa- 
dła decyzja co do tego, kto zajmie pierwsze miejsce w 
tegorocznych bojach mistrzowskich. Przegrana Pogoni w 
Łodzi i remis Legji w Siedlcach zdają się juź definitywnie 
przesądzać kwestję zdobycia mistrzostwa przez Cracovię. 
Przykrą niespodziankę swym zwolennikom  zgotowała 
Wisła, która obecnie przeżywa ciężkie dni spadku formy. 
Przegrana 0:3 na własnem boisku jest wynikiem, na któ- 
ry jednak nie liczono. 

Garbarnia, wygrywając w Warszawie, potwierdziła w 
meczu z Warszawianką dobrą opinję drużyn krakow- 
skich, które w b. r. nie przegrały w Warszawie ani jed- 
nego meczu. 

W tabeli większych przesunięć nie było, przedstawia 
się ona obecnie, jak następuje: ` 


Nazwa klubu Gier Pkt. zdob, strac. Bramki 
Cracovia 15 26 10 50:23 
Pogoń 17 22 12 27:16 
Legja 17 21 13 32:17 
Warta 18 21 15 46:33 
FE K. S. 18 20 16 36:24 
Ruch 17 16 18 28:25 
Wisła 16 16 16 28:32 
Garbarnia 17 15 19 28:30 
Warszawianka 16 15 17 19:35 
22 p. p. : 16 12 20 25:39 
Czarni 18 11 25 15:37 
Polonia 16 9 23 17:40 


L. K.S. — Pogoń 3:0 (1:0). 


Łódź, 25 września (tel) | Miłą niespodziankę 
sprawiła swoim zwolennikom drużyna ŁKS-u, od- 
nosząc piękne i całkowicie zasłużone zwycięstwo 
nad lwowską Pogonią, groźnym konkurentem 
Cracovii do tytułu mistrzowskiego. Zwycięstwo 
odniósł ŁKS w stylu przekonywującym, a forma 
Pogoni była do tego stopnia słaba, iż poprostu 
trudno uzasadnić zajmowaną przez nią lokatę w 
tabeli. Łodzianie mieli swój dobry dzień, nadszedł 
widocznie dla nich przysłowiowy okres dobrej 
formy jesiennej. Poprawę zdradza każdy gracz, 
a drużyna zyskała na spoistości. 

Znacznie poprawił się atak. Piątka ofenzywna 
ma dzisiaj dużo zrozumienia i gry zespołowej, 
przyczem nie zarzucono solowych akcyj i przebo- 
jów. Zdobywanie terenu przychodzi im bez trud- 
ności. Wyzbył się egoistycznej gry Herbstreich, 
poprawił się znacznie Durka, któremu brak je- 
szcze tylko dawnego celnego strzału na Cana ng 
Na dobro Tadeusiewicza zapisaé trzeba jego pra- 
cowita prawa strone ataku, kt6ra dostroila sie do 
poziomu lewej, utrzymującej się nawet w okresie 
najsłabszej formy ŁKS-u na poziomie. Słabsza 
gra Króla była tylko optycznem złudzeniem wo- 

znacznej poprawy formy swoich kolegów. 

W pomocy pierwsze skrzypce grał Jańczyk, 
przewyższając innych w tej linji współpracą z 
własnym atakiem. Welnic hołdował zasadzie 
„spiesz się powoli“. Utrzymanie w szachu Zim- 
mera nie kosztowało go wiele wysiłku. W grze 
glowa był jednym z lepszych na boisku, a w go- 
rących momentach gdy tworzył się tłok, wcho- 
dził zwykle w posiadanie piłki i spokojnie wy- 
prowadzał ją z gęstwiny nóg. Pegza unieruchomił 
okrutnie Łagodnego tak, iż ten w ciągu całego 
meczu oddał zaledwie kilka center. Para obroń- 
ców spełniła swoje zadanie nienagannle, toteż 
Mila nie miał wiele do roboty, zwłagzcza iż nie 
postarał się o to atak Pogoni. Sukcesy: Pogoni 
wobec fosmy, jaką zareprezentowała ona w Łodzi, 
są zagadką trudną do rozwiązania. 


Siła Pogoni w Albańskim. 


Jest to jedyny gracz, wybijający się z całej dru- 
żyny lwowskiej. Gra jego była wspaniała a for- 
ma świetna, Bronił doskonale, potwierdzając swo- 
a wysoką klase. Dopisuje mu prion szczęście. 
innym bramkarzem przegraną. Pogoni byłaby 
może i dwukrotnie większa. 
* Zwłaszcza porywająco wypadła błyskotliwa gra 
Albańskiego na tle fatalnie ]ار سم‎ pary obroń- 
ców. Kucharski i Jeżewski tworzyli najsłabszą 
parę, oglądaną w Łodzi w tym sezonie. Niepew- 
ność wykopu, błędy taktyczne, wreszcie liczne 
„kiksy“ stanowczo nie przystoją obrońcom dru- 
żyny, mającej tak wysokie aspiracje jak Pogoń. 
W tych warunkach pomoc Pogoni zmuszona 
była ciaglogo cofania się a na wspieranie 
ku pozwalał sobie Kuchar, lecz i to tylko od 
czasu do czasu. Hanin z Deutschmanem ograni- 
Z swoją rolę do piłnowania skrzydeł, które 
i tak im uciekały. Lepszym był tu Hanin. W ata- 
ku utalentowaną jednostją był Matjas poprawny 
technicznie, choć zbyt powolny, zatrudniał on do- 
brze swojego skrzydłowego i właściwie kierował 
tą linją, gdyż Zimmer nie trzymał pozycji i stale 
ow w tyle. Ze skrzydłowych groźniejszym 
1 prawy Łagodny, choć rzadko dochodził do 
per Zimny mie mając kontaktu ze środkiem gu- 
i się z piłką. W sumie Pogoń choć lepsza tech- 
nicznie, była drużyną słabszą i jej 


przegrana jest zupełnie zasłużona. 


Przed meczem ŁKS powitał Wacka Kuchara, 
składając mu życzenia. Z okazji jubileuszu wrę- 
czył mu bukiet kwiatów. Jubileusz 300-go meczu 


| 
| 
۲ 
| 
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Dziwié się należy, że okolice te nie zostały wykorzystane 
przez letników. Nie można sobie wyobrazić bardziej ideal- 
nego spokoju, gwarantującego wypoczynek, jak wśród tych 
odwiecznych lasów, nie niepokojonych przez samochody, te- 
lefony czy motocykle. 

Od Niemnowa do Augustowa mamy przeszło 10 śluz. — 
Przejeżdżamy następnie przez Mikaszewo, które jest pierw- 
szem większeru jeziorem na trasie. Następnie przepływamy 
jezioro Studziennicze. Wąziuteńką rzeczką, zupełnie zarosłą 
szuwarami, przepływamy pod dachem z gałęzi na jezioro 
Serwy. Jezioro to górujące poziomem nad kanałem jest ol- 
brzymim zbiornikiem wody dla tegoż. W razie posuchy 
może zasilić: kanał swemi wodami. Zkolei docieramy do 
Augustowa, połeżonego nad grupą jezior, z których naj- 
większe, to Necko i Białe. 

Ogromem, pięknością i grozą w czasie burzy imponują 
każdemu mieszkańcowi południa Polski 


JEZIORO WIGRY. 


Znakomite zastosowanie znajduje tutaj żagiel, silny jednak 
wiatr wymaga odpowiednich umiejętności ze strony #egla- 
rzy. Część południowa jeziora jest zupełnie płytka. Jezioro 
Wigry jest jednem z najgłębszych w Polsce. Głębokość je- 
go dochodzi do 60 m. Posiada ono szereg przecudnych za- 
tok oraz odnóg, wciskajycych się głęboko w ląd. Brzegi po- 
kryte są olbrzymiemi lasami szpilkowemi, gdzieniegdzie 
widzimy piaszczyste łachy, lub szerokie pastwiska. 

Na jeziorze znajdujemy szereg większych i mniejszych 
wysepek. Na jednej z nich stoi piękny kłasztor Kamedułów, 
zniszczony w czasie wojny, obecnie odnawiany. Jezioro Wi- 
gry jest ulubionym celem wycieczek licznych obozów har- 
cerskich. W sobotę i niedzielę zdążają tutaj także tłumy 
wycieczkowiczów z Suwałk. Duży dom wycieczkowy Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego stanówi ważne schro- 
nisko dla turystów. 

Więcej znanem dia turystów jest 


JEZIORO TROCKIE, 


położone pod miastem Troki. Ongiś wielkiego znaczenia. 
Dzisiaj miasto Troki znacznie podupadło i jest malem pro- 
wincjonalnem miasteczkiem. Ostatnio ożywiło się znacznie 
przez zainteresowanie tem jeziorem przez wiośłarzy wileń- 


Na prawo: Przełom Wilji pod 
Żodziszkami. (Fot, A: Grabski). 
Na prawo w rogu: Kaja- 
kiem przez jezioro 
Białe koło Augu- 
stowa. 


skich. Dzisiaj znajduje się łam 0 
nała przystań wioślarska, rokrocznie 
odbywają się wielkie regaty wioślar- 
skie, ściągające tłumy publiczności z 
Wilna. Piękne położenie pajora. jego 
wielkość, głębokość, powodują, że Tro- 
ki są chętnie odwiedzane przez coraz 
to bardziej zwiększające się kadry tu- 
rystów wodnych. 
+ 0 ۰ ۰ 
Wycieczki na p6inocno-wschodnie ۰ 
ny wodne posiadaja swoje poboczne zna- 
czenie, którego lekceważyć nie wolno. 
Trzeba bowiem zdać sobie sprawę, że znaj- 
duje się tam całe wsie, mówiące jeszcze M 
tylko po rosyjsku i daleko jeszcze stojące | 
od ducha i kultury polskiej. Im więcej wy- | 
cieczek w tamte strony 1 to wycieczek dobrze js 
prowadzonych, których uczestnicy świadomi 
będą tego znaczenia propagandy polskości, a 
dzikie i zaniedbane te okolice zostaną zdobyte 
dla nas. O tem nie powinien zapominać żaden 
kajakowiec, którego cisza, piękno widoków jezio- 
ra Wigry, Trockiego, Naroczy, czy rzek Niemna, 
Czarnej Hanczy pociąga i kusi. 


۶ 


wszelkie inne tereny w Polsce. Wody te gościły nietylko licz- 
ne wycieczki wioślarzy wileńskich i grodzieńskich, ałe wi- 
działy także wycieczkę, organizowaną przez Polski Związek 
Tow. Wioślarskich, widziały również dziesiątki łodzi kaja- 
kowców, podróżujących na własną rękę. 

Wiele uroku dla wioślarza, który zwiedził górskie rwące 
rzeki w rodzaju Dunajca lub Popradu, posiadają spokój i 
cisza wód północnych. Leniwie płynące rzeki, zaciszne jezio- 
ra, utopione wprost w ziełeni lasów,, poszum drzew scho- 
dzących aż na sam brzeg rzeki, wywierają kojący wpływ na 
nerwy mieszkańca miast. Foza tem wody te posiadają urok 
rzeczy nieznanej. Dotychczas bowiem dochodziły tylko nie- 
liczne echa o ich wartości turystyczno-krajoznawczej. Do- 
piero naoczne stwierdzenie niepoślednich wartości wycieczki 
zachęciło szerokie rzesze naszych turystów do liczniejszego 
i częstszego odwiedzania Niemna, Wilji i jezior w północ- 
no-wschodniej części ńaszego kraju. F 

PrzejedZmy sic 

NIEMNEM. 

Brzegi tej rzeki są nadzwyczaj urozmaicone, w przeważnej 
części zalesione, przechodzą często w strome, urwiste zbe- 
cza, pokryte gęstemi drzewami. Po przejechaniu kilku kiło- 
metrów napotykamy na rozległe pastwiska i moczary, a 
gdzieniegdzie pojawiają się szerokie ławy piaszczyste, ideal- 
ne wprost plaże. Szerokość Niemna jest bardzo zmienna, się- 
ga od 100 do 300 m. Niemen jest rajem dla inyśliwych. Pełno 
ptactwa wodnego uwija się na brzegu. Narzekają natomiast 
rybaby na brak ryb. 

Z Niemna wjeżdżamy 


W KANAŁ AUGUSTOWSKI. 


Dla przeciętnego człowieka, który szyszał o cudach kanału 
Sueskiego czy Panamskiego, kanał Augustowski stanowi nie- 
spodziankę. Przedstawia się jako skromna, waziutka rzecz- 
ka, wiodąca wśród lasów. Obecny kanał Augustowski zamarł. 
Od dwóch lat ani zboża, ani węgla, ani drzewa nie przewozi 
się kanałem, a jedyny dochód z licznych śluz, to zwiększa- 


jące się z każdym rokiem wycieczki wioślarzy. Na kanaie ` 


panuje więc spokój i cisza. Woda czysta jak łza, a gład- 
ka, jak lustro. Mimo licznych śluz, daje się odczuć słaby 
prąd w kierunku Niemna. Wysokie zalesione brzegi powo- 
duja, iż żagiel na kanale Augustowskim nie ma zastosowania. 


Na lewo: Fragment jeziora Augu- 
stowskiego. Na prawo w kole: 
Odpoczynek na Niemnie. 

Na lewo w rogu: 

Czarna Hańcza 

w okolicy Ru- 

dy. — (Fot. 

A. Grabski). 


nich, przedstawiających bodaj jeszcze więcej uroku, niż | GA 


1 egotoczny śćżón kajakowy 


był nadzwyczaj ożywiony. Rzeki, je- 
ziora i stawy, których dotychczas 
niepodzielnymi właścicielami były 
kluby wioślarskie i rybacy, zaroiły 

się tłumem „dzikich“ kajakowcéw, 
którzy porwani ideą sportów wod- 
nych, rzucili się łaswą na tereny wod- 
ne, zdobywając je dla prawdziwie de- 
mokratycznie pojętego sportu kajako- 
wego. Obok luksusowego ,,Kleppera“ 
z X-konnym motorem, widziało się ma- 
łe drewniane kajaczki, fabrykowane do- 
mowym sposobem, które niemniej dziel- 
nie od swych, zagranicznego pochodze- 
nia, braci, oddawały usługi tym zwłaszcza 
najbiedniejszym a najbardziej zawziętym 
kajakowcom, tj. młodzieży. 

Obok wielu podmiejskich wycieczek, do- 
stępnych dla każdego posiadacza jakiejkol- 
wiekbądź łodzi, kajakowcy propagowali ideę 
turystyki wodnej na nieznanych dotychczas tere- 
nach, na których rzec można, łódź sportowa nie 
postała. W ubiegłym roku zdobyto dla polskiej tu- 
rystyki południowo-wschodnie tereny. Rok obecny 
stał się rokiem podboju terenów północno-wschod- 
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ALOWE W TARNOWIE 


1 ześnie, wystarczy zupełnie podział na kate- 
soja wadia: litrażu, względnie puszczanie maszyn 
ponad 350 cem razem, a słabszych również razem. 
Odstęp między kategoriami może wynosić minutę. 
Natomiast nadzwyczaj waznem jest ark ry 
nie kategorji maszyn 2 przyczepkami, gdyż 1 = 
maszyny są wszędzie w użyciu 1 technika jazdy. 


wirażu) wyścigów motocyklo- 


nich jest zupełnie odrębną od jazdy na ۰ 
و مس ہت اب‎ ma swych specjalistów — a pras 
dewszystkiem wyścig maszyn z przyczepkami jes 
dla: publiczności widowiskiem ۰ئ وی ی‎ 

żeli więc na przyszłość Wyścig arnowski od- 
ہچ‎ Na w trzech kate orjach — startujących 
nawet co minutę — to nie edzie trzeba przeciąga 
biegów, do ciemności i igrać w ten sposób z ży- 


ciem zawodników i renomą imprezy. 


Podnieść należy. dwie rzeczy — starania policji 


i iście 
około utrzymania porządku, która rzeczywi 
robiła co mogła, oraz brak wyrobienia sportowego 
części publiczności tamowskiei. $ Bisa 


Zawody daly nastepujace wyniki: k 
W sobotę rozegrano jedynie biegi kwalifikacyjne oraz 
jeden bieg główny „juniorów“. Zwyciężył przy 5 okrąże- 
niach tora Meah na „Indianie“ w czasie 1.44. W biegu 
reprezentacji gości w składzie Kocwa, Serbeński, pea 
jewski przeciw reprezentacji Krakowa w składzie Gę ma 
Wroński, Aksman w 8 okrążeniach toru wygrał Kra w 
w czasie 2.22 4/5, wyprzedzając gości o pó okrążenia toru. 

W drugim dniu zawodów odbyły się następujące fina- 
ły; W kategorji sportowej, 10 okr. toru: 1) opr na 
„Coventry czas 3.03 1/5, 2) Ripper na „Arielu“ 3.04. 

W kategorji wyścigowej هی اس‎ 1( Gebala na 
Arielu” 4.09, 2) Kocwa na „Ariel . 

Bieg pocieszenia kat. wyśc. 5 „okr: 1) وا(‎ KON 
let" 1.31 2/5, 2) aa apn kimono 3) Stankiewicz ,,Moto- 
sacoche“, 4) Serheñski nSarolea".. À 

Bieg e kat. sport. 5 okr.: 1) Maciejewski 
„Ariel“ 1.41 3/5, 2) Łazarski „Arie 1.42. ۸ 

Próba pobicia rekordu toru na 1 kim.: Kateg. sport. 1) 
Ripper 0.41.2, 2) Kukucz 0.41.4, 3) Łazarski 0.41.6. À 

Kateg. wyécig.: 1) Gębala 0.37 3/5, 2) Aksman 0.38 2/5, 
3) Wroński 0.38 4/5, 4) Stankiewicz 0.41 4/5. 

Nagrodę za وی‎ À IR wędrowny p. pre- 

. Krakowa zdobył Gebala. 

gó wenn zawodów doskonała. Widzów było w nie: 
dzielę około 3.000, co należy uznać za ilość rekordową. 
Impreza udała się. 


۳ 


MPREZY MOTOGY 


popelnione. Bo or- 
rugi raz poprawić, 
kaźnikiem, że 
tów motorowych na pro- 
wet, czy nie silniejsze 
h. Możemy więc być 
dpowiedniem poprawieniu 


w Tarnowie przez organizacj 
ganizację można zawsze na 
a sukces zostaje 1 J 
zainteresowanie dla spor 
wincji istnieje, 
niż w 7 
pewni, że przy © 


est cennym ws. 


h érodowiskac 


łowych w Tarnowie, na prawo: fragment trasy (na 


czas wyścigów motocyk 
او‎ ęcia dr Reissa). 


wych w Tarnowie. (Zdj 


yścig okrężny W Tarno- 
wszorzędną atrakcją. , 

trzeba otwarcie pisąć 0 
wielki błąd rozdziela- 
i sportową. 


dów organizacyjnych w 
wie w r. 1933 będzie pier 
Dlatego też można 1 
tych błędach. 
nie maszyn na Kate 
Tego nigdy i nigdzie 8 
dziś na dobrą sprawę 
tocykl wyścigo 
na sportowa Jes 
telne, że w ۵۲ 
ich nie można. — 
szyny, lecz ۵۵ 
doświadczenia Spor 
zawodówców i amatorów. 


Uważam za | 
kategorje wyścigową 


kryterjów różniących 
wy od sportowego. Każda masz. 

wyścigową, a różnice ! ١ 
مس‎ minowo ują 


Za granicą dzieli się nie ma- 


tegorje, zależni 
względnie podziału na 
U nas jest jeszcze na to 


yklista K 


nikami krakowskimi przybyli tylko Serbeń- 


wski ze Śląska, którzy jednak 
nie stanowili groźnej 
alczyli dzielnie szcze- 
tóry na małutkim Arielu _250 cem 
ku zgłoszeń w jego kategorji walczyć 
Jednak to, co pokazali za- 
zić, że żaden z innych poł- 
działał więcej od Maciejew- 


ski ze Lwowa oraz Macieje 1 
wobec doskonałej jazdy Krakowian 
konkurencji dla nich. 
gólnie Maciejewski, 
musiał z powodu bra ۱ 
z najsilniejszemi maszynami. 
wodnicy krakowscy, każe sąd 
skich zawodników nie byłby z 
skiego i Serbeńskiego 
Gębala przez swoją 
serce widowni, 
go gromkim aplauze 
M. Ripperowi oraz jego pogromc 
Pozatem podobali się Stieglitz, który za 
lecz niestety z powodu defektu maszyny, i 
ieszczęściu miał doskonały kie- 
ł dwukrotnie w czasie najwięk- 
jednak dzięki jego przytomno- 
odzeniu maszyny. 
Kocwa, Chlipalski, Stankiewicz, 
obecnie doskonały moto- 
ógł wykazać całej swej umiejętno- 


Wprawdzie w 


brawurową jazdę, pozyskał sobie 
tarcie nagradzała 
edzono oklasków 
y w finale Kukuczowi. — 
kwalifikował się 


która przy każdym jego s 
auzem. Również nie szcz 


się wycofać. Szczęście w n 
rowca Aksman, który uleg 
szej szybkości wypadkowi, 
ści umysłu skończyło się na uszk 
rekordzista kolarski, 
cyklistu Łazarski nie m 
ści z powodu defektu maszyny. 


wego; startują od lewej: Aksman, 


7 Gębala i Wroński, na prawo: Serbeński (Lwów). 
(Kraków), w, środku start biegu drużyno 


; ۱ ia BY 
ścig okrężny motocyklowy w „Tarnowie 
„WEZ kowe jek chodzi ۵ ilość zgłoszeń, 
ilość maszyn na starcie, zainteresowanie publicz- 
ności, poruszenie Tarnowa i zainteresowanie spor- 

tem motorowym. , 
Szybkości osiągnięte były dość dobre, cn 
zgromadzona na starcie przedstawiała się Korzy- 


Pówyżej na lewo i w kole: Tłumy publiczności na trybunach pod 


je, nawet nawierzchnia trasy była do wytrzy- 
awe an co jak na polskie stosunki bardzo wiele 


znaczy. Zawiodła tylko jedna strona — organi- 


zacja. 


i sie wcale biegi maszyn z przyczep- 
deg ما‎ H bylo. Biegi maszyn 


solowych zakończyły się przy sztucznem świetle, 


kami — ponieważ czasu nie 


po raz pierwszy może na świecie. 


asnem jest, że impreza tarnowska wyrosła po- 
add الس‎ organizatorów, którzy nie spodziewali 
się tak wielkiego zjazdu zawodników, tak wiel- 
kiego zainteresowania publiczności سب‎ i ی‎ sę 
takich rozmiarów wyścigu. — I to jest via JĄ 
jasną stroną; która po części wynagradza błędy 


Gębala najlepszym motoc 


Kraków, 25 mere 
uższej przerwie ożywił sie znów betonowy tor 
ody ۴ ŚGiska K. S. Cracovia. Niebywały ru 
sportu motocyklowego w Krakowie, który dzisiaj 7 سس‎ 
ważnym ośrodkiem tegoż sportu w Polsce i posiada © A 
cnie do dziesięciu doskonałych: zawodników, „umoż iw 
bez większych wysiłków zorganizowanie tej pięknej Nak 
prezy, jaką mogliśmy oglądać w sobotę 24 i niedzielę 


września b. r. 


Pierwszy dzień przeznaczony jako zawody eliminacyj- 
ne, miał również mi cel przekonać publiczność, KOK po 
nieudanych wyścigach w ostatnich latach była Pigong ni 
żona, że od tego czasu dużo się zmieniło, że Meg sed pad 
ki doskonalym zawodnikom krakowskim każda ta 3 a 
preza da widzowi maksimum emocji. Trzeba nag a 
napięcie widowni, gdy podczas głównych NAC ika 
maszyn w brawurowem tempie walczyło o zwycięs للع‎ 

Warto również zaznaczyć, że nietylko nasze wypr 4 - 
wane asy, jak Gebala, Kocwa, Stieglitz i Wroński pe a- 
zały wysoką technikę jazdy, lecz również „juniorki“, z 
których większość startowała poraz pierwszy na کر‎ i 
to na zwykłych turystycznych maszynach, spisara się d ۰ 
skonale, przyczem kilku z nich posiada walory na 


pierwszorzędnych jeźdźców. 


| 


Powyżej na lewo: Wroński 


i WIELKIE | 


kończył się zwycięstwem Hocheisła (Polonia) 10.13.2, 2) 
Hocheisel Walerjan (Polonia) 10.28.3, 3) Starnalski Ka- 
zimierz (Gwiazda). ١ 

WYNIKI NOCNEGO MOTOCYKLOWEGO RAJDU PE- 
TLICOWEGO UNJI W POZNANIU: 1) Falkiewicz 8 pkt. 
karnych, 2, Griindel 18 pkt., 3) Kościański 24 pkt., 4) 
Różański 27, 5) Gorzyński 30, 6) Turkiewicz63, „7) Na- 
gengast 69, 8) Kurzawa 7%. 

PROJEKTOWANY WYJAZD CRACOVII DO BERLINA 
w dn. 9 października na mecz z Tennis Borussia nie doj- 
dzie do skutku. 

W ZAWODACH KOLARSKICH W NOWYM 
SĄCZU zorganizowanych przez Związek Strze- 
lecki o nagrodę komendy P. W. i W. F. na prze- 
strzeni 30 km zwyciężył Kiełbasa Leon (Metal 
Tarnów) w czasie 57,27, przed Baumenem (Gwia- 
zda Tarnów) i Korylem (Metal Tarnów). Z miej- 
scowych pierwszy przybył Mordziarski. Publiez- 
ności bardzo dużo. 

MISTRZOSTWO DRUŻYNOWE BOKSER- 
SKIE ŚLĄSKA zdobył definitywnie Policyjny 
K. S. (Katowice), zwyciężając w finale Slavie w 
Rudzie, 9:7. 

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE MŁO- 
DZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH W WILNIE, zgro- 
madziły na starcie rekordową ilość zawodników. 
Osiągnięto następujące wyniki: 100 m Krauze 
(Szkoła Techniczna) 12 — (w przedbiegu 11,8). 
110 płotki — Kowalski (Gimn. Ad. Mickiewicza) 
20,6. Bieg na 1.500 m. był najlepszą konkurencją 
zawodników. Wygrał Sądecki (Szkoła ogrodnicza) 
4,35,6. Rzut kulą — Fiedoruk (Szkoła techniczna) 
12,46. Dysk — Żukowski (Gimn. Ad. Miekiewicza) 
32,2. Skok w dal — Krauze (Szkoła techn.) 6,15. 
Zawody zostały przerwane z powodu ulewy. W 
dotychczasowej punktacji prowadzi Gimn. Ada- 
ma Mickiewicza 38 pkt. przed Gimn. Lelewela 34 
pkt. i Szkoła techniczna 33 pkt. 

TOWARZYSKIE SPOTKANIE LEKKOATLE- 
TYCZNE W KRÓL. HUCIE pomiędzy sekcją lek- 
koatletyczną Stadionu a sekcją Naprzodu (Lipiny) 
zakończyło się zwycięstwem Stadjonu 67:41. 

WYŚCIG KOLARSKI NA PRZESTRZENI 100 KLM. O 
MISTRZOSTWO LWOWA, Lwów—Jaworów—Lwów za- 
kończył się zwycięstwem Kiczka 3.17.45, 2) Szczotka (Po- 
goń) 3.28.30, 3) Drecher (RKS) 3.29.46. 

SENSACYJNĄ PORAŻKĘ PONIÓSŁ MISTRZ TENI- 
SOWY ŚWIATA VINES w Los Angeles, gdzie pokonał 
go Japończyk Satoh 6:4, 6:4. Porażkę tę tłomaczą prze- 
męczeniem młodego mistrza świata. 

STANISŁAW POREDA, BOKSER POLSKI, występują- 
cy obecnie w Ameryce, zaliczany jest do najgroźniejszych 
przeciwników mistrza Świata Sharkeya. Pokonał on już 
takich bokserów jak: Ernie Schaaf, Sandwinn, Corri, 
Schôrath, Johny Risko, Rojas i w. in. 


Wieści z zagranicy. 


Piłka nożna. 


września (tel. wł.) Ferencz 8‏ 25 رز ام اب 
Budoi F. C. 3:0 (2:0), Ujpest — Bocskay 5:0 (1:0),‏ 
Szegety — III Ker 4:2 (2:1), Szorokszar — Hun-‏ 
garia 3:6 (1:2), Kispest — Attyla 3:1 (1:0) Somo-‏ 
gy — Nemzeti 4:4 (3:2). ۱‏ 

Praga, 25 września (tel. wł.) Sparta — S. K, Lie- 
ben 8:3 (5:0) Nachod S. K. — Cieplicki F, ©. 3:1 
(3:1), S. K. Kladno — Bohemians 2:1 (1:1), Vi- 
ctoria (Pilzno) — Victoria Żiżkow 3:1 (2:1). 

Sztokholm, 25 września (tel. wł.) Szwedzki Team 
B. — Team litewski 8:1 (1:0). 

Monachium, 25 września (tel. wl.) Monachium — 
Berlin 5:3 (2:3). 3 

ta września (tel. wł.) Danja — Norweyja‏ ا 
.)0: :2 

Zagrzeb, 25 września (tel. wł.) Hajduk — Grad- 
jansky 2:2 (2:1). 

Białogród, 25 września tel. wł.) B. $. K.-H. A. 
S. K. 3:1 (0:1). 


Lekkoatletyka. 


Wiedeń, 25 września (tel. wł). Dziś odbył się tu 
międzynarodowy bieg maratoński, do którego sta- 
nęli zawodnicy Austrji, Czechosłowacji 1 Nie- 
miec. Pierwsze miejsce zajął Tuschek (WAC) w 
czasie 2,40,36; 2) Zellhofer (Niemcy) 2, 45,25; 8) 
Soska (Cz). 


Motocyklizm. 


Pardubice, 25 września (tel. wł.) W _ obecności 
80.000 widzów odbyły się poraz czwarty. wielkie 
międzynarodowe ا‎ | motocyklowe o „złoty 
kask“. Po szeregu przedbiegów w finale zwycię- 
żył zawodnik austrjacki Meyer na „D. K. Wr, 
przebywając 10 okrążeń, wynoszących 24 km. w cza 
sie 14:14,2. 2) Winkler (Niemcy) na ,Rudge“ w eza- 
sie 14:45,8, 8) zwycięsca zeszłorocznego . wyścigu 
Strban (Jugosławja) na „Harley Davidson“ w 
czasie 15,20. W finale nastąpiło zderzenie się dwóch 
motocykli, w wyniku którego zawodnik austr- 
jacki Czerny odniósł ciężkie obrażenia i musiano 
go przewieść do szpitala, drugi motocyklista An- 
glik Backhead wyszedł z wypadku bez szwanku. 


Tenis. 


Wiedeń, 25 września (tel. wł.). W niedzielę za- 
رھ‎ się tu mi dzypañstwowy turniej tennico- 
wy Austrja—Czechoslowacja, przyczem zdecydo- 
wane zwycięstwo zdobyli Austrjacy w stosunku 


nowska 34,2, 2) Jasieńska (Poznań) 30,83. 200 m.: 1) 
Breuerówna 27,5, 2) Orłowska 27,7. Rzut oszczepem: 1) 
Jasieńska 35,35 (rekord okręgu poznańskiego), 2) Siko- 
rzanka 30,40. Skok w dal: 1) Breuerówna 5,10, 2) Ja 
nowska 5,1. s 

1 CEE Zał 


Po pięcioboju kobiecym 0 mistrzostwo Polski, który 
był ostatnią tegoroczną konkurencją mistrzowską, ostate- 
czna punktacja walk o nagrodę państw. urzęru W. F. 
jest następująca: 1) Stadjon 133 punkty, 2) Pogoń (Kato- 
wice) 115 pkt., 3) AZS. (Warszawa) 102 pkt., 4) ۲۶ 
Ender 76 pkt., 5) ŁKS. i Makkabi (Kraków) po 54 pkt. 
7) AZS. (Poznań) 39 pkt., 8) Sokół (Pabjanice) 29 pkt., 
9) Grażyna 14 pkt., 10) Makkabi (Warszawa) 6 pkt. 11) 
Legja (Kraków) 4 pkt., 12) IKP. i AZS. (Lwów) po 2 pkt. 
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2 pod znaku lekkoatlety 


Janowska (Łódź) mistrzynią 
pięcioboju. 


Poznań, 25 września (tel). W pięcioboju pań o misirzo- 
stwo Polski startowało 10 zawodniczek. Zawody odbyły 


się na stadjonie miejskim i nie wywołały większego zain- ` 


teresowania, W ogólnej punktacji zwyciężyła Janowska 
(Krusche-Ender) Łódź, zdobywając po raz pierwszy mi- 
strzostwo Polski. Osiągnęła ona 3.559,7 pkt. Na dalszem 
miejscu uplasowały się: 2) Sikorzanka (Stadjon Król. 
Huta) 3.449,48 pkt., 3) Orłowska (Stadjon Król. Huta), 
4) Wojnarowska (A. Z. S. Warszawa), 5) Schabińska, 
6) Wasilewska. 

W poszczególnych konkurencjach zwyciężyły: 60 m. 
Breuerówna 8,2, 2) Orłowska 8,3. Rzut dyskiem: 1) Ja- 


Mistrzostwa klubów żydowskich. 


17:53,6, 110 płotki 1) Wulz (Makkabi Warszawa) 
19,4, 2) Bruder (Makkabi Kraków), 4X100: 1) Ż. A. 
S. S. 3,49,2, 2) Makkabi Warszawa 3,49,7, 400 plot- 
ki: 1) i 2) Bruder (Makkabi Kraków i Langinger 
(Hasmonea Lwów) 65,8, dysk: 1) Still (Makkabi 
Kraków 36,87, 2 Berbel (Dror) 31,83, skok w dal: 
1) Fruchtman (Hagibor Przemyél) 6.06, 2) Bruder 
6,03, tyczka: 1) Schipper (Hagibor) 2,78, 2) Falg 
(Makkabi Kraków) 2,68. 

Konkurencje żeńskie: . 80 m przez płotki: 1) 
Weinsteinówna (Makkabi Warszawa) 16,1, 2) Met- 
zendorfówna (Makkabi Kraków) 16,2, Freiwaldó- 
wna upadła, na skutek czego zdobyła trzecie 
miejsce. 100 m: 1) Gottliebówna (Kraków) 113 sek. 
rekord okręgu krakowskiego wyrównany, 2) 
Glassnerówna (Makkabi Kraków) 13,9, 200 m: 1) 
Gottliebówna (Makkabi Kraków) 28,8, 2) Lechsó- 
wna (Dror) 3,21, 4X100: 1) Makkabi Kraków 54,6, 
9) Makkabi Warszawa. 4X200: 1) Makkabi Kra- 
ków 1,59,7, 2) Dror 2,08,4, kula: 1) Schónmanówna 
(Makkabi Bielsko) 9,42, 2) Bersonówna (ZASS) 
9,01, skok w zwyż: 1) i 2) Freiwaldówna i Metzen- 
dorfówna (Makkabi Kraków) 1,27, oszczep: 1) 
Schónmanówna 27,93, 2) Freiwaldówna (Kraków). 
W ogólnej klasyfikacji: 1) Makkabi Kraków 59'la 
بای‎ 2) Makkabi Warszawa 42, 3) Dror 31, 4) Ż. A. 
3 a” 25, 5) Hagibor Przemyśl 14, 6) Makkabi Biel- 
sko 9. l WARUAKE ا‎ A ia 


0 


pika 


Sztafeta 4x100 m. Kalisz 48.3. 1.500 m. Maciaszczyk (Ka- 
lisz) 4:36.4. Skok wwyż Trzebuchowski (Kalisz) 1.60 m. 
Rzut oszczepem Miller (Pabjanice) 45.65. Skok w dal Tę- 
siorowski (Kalisz) 6.25. 5.000 m. Maciaszczyk (Kalisz) 
77.33. Sztafeta szwedzka Kalisz 2.10.3. 

Finały konkurencyj pań przedstawiają sie nast.: 60 m. 
Wofniakéwna (Kalisz) 8.4. 200 m. Wożniakówna 28.8. 
Rzut kulą Wajsówna (Pabjanice) 10.8 m. Rzut oszcze- 
pem 1) Smętkówna (Kalisz) 34.08, 2) Wajsówna 27.63. 
Skok w dal Wożźniakówna (Kalisz) 4.76. Skok ۸ 
Wajsówna (Pabjanice) 1.35. 800 m. Guzińska (Pabjani- 
ce) 2.43.3, 

Mecz Pabjanice—Kalisz w konkurencji pań zakończył 
się zwycięstwem Kalisza w stosunku 51:40 pkt., w kon- 
kurencji panów wygrał Kalisz ۰ 


Lwów, 25 września (tel.). Na boisku Pogoni we 
Lwowie odbyły się w sobotę i niedzielę zawody 
lekkoatletyczne o mistrzostwo związku Makkabi 
w Polsce. Udział w zawodach wzięło zgórą 150 
zawodniczek i zawodników z całej Polski, dzięki 
czemu poszczególne konkurencje miały bardzo 
cickawy przebieg i przeważnie stały na wysokim 
poziomie. Na czoło uczestniczących drużyn wybił 
się zespół krakowskiej Makkabi która zasłużenie 
zdobyła tytuł mistrzowski. 


Wyniki pierwszego dnia zawodów były następu- 
jące: konkurencje męskie: kula: Rathorn (Dror) 
11.45 m, 1500 m. Gradus 4:25.6, skok w zwyż Koff 
(Dror) 166 em, bieg 100 m. Fruchtman (Hagibor 
Przemyśl) 115, rzut oszczepem: Stein (Makkabi 
Warszawa) 43.93 m. 


Konkurencje kobiece: bieg 60 1+ 
7.9, 2) Freiwaldówna 8, rzut dyskiem: Bersonówna 
(ZASS Warszawa) 30.27 m. skok w dal: Berline- 
równa (Makkabi Warszawa) 4.47 ra. 


„Wyniki są nastapujaca: Konkurencje meskie: 
bieg 400 m: 1) Kelson (Zass) 54,6, 2) Rosenbaum 
(Makkabi Król. Huta) 55,9, bieg 200 m: 1) Frucht- 
man (Hagibor Przemyśl) 25,2, 2) Kelson (Żass) 
24,6, bieg 800 m: D Goldfinger, (Makkabi Kraków) 
2:07,6, 2) Gradus (Makkabi Warszawa) 2:11,4, bieg 
5000 m: 1) Gradus 17:45,2, 2) Judenburg (Dror) 


W «uf 5 4( W HRC 


Kalisz, 25 września (tel. wł.). W ub. niedzielę rozegra- 
no na stadjonie w Kaliszu zawody międzymiastowe Ka 
lisz—Pabjanice, w których wzięła również udział rekor- 
dzistka świata Jadwiga Wajsówna. Była ona w Kaliszu 
przedmiotem szczególnych owacyj ze strony publiczności. 
Wajsówna uzyskała szereg doskonałych wyników w kilku 
konkurencjach, “mimo to jednak w wyniku ogólnym 
w konkurencji pań zwyciężył Kalisz, podobnie jak 
i w konkurencjach męskich. 

Szczegóły tego meczu, który był wazZnem wydarzeniem 
sportowem Kalisza, przedstawiają się następująco: 

Wyniki w konkurencji panów: 100 m. Tęsiorowski 
(Kalisz) 12 sek. 400 m. Zieleniewski (Kalisz) 53.2. 800 m. 
Krawczyk (Pabjaniee) 21.4.8. Rzut kulą Tieser (Pabja- 
nice) 11.0. Skok o tyczce Marciniak (Pabjanice) 3 m. 


D 4ؤ‎ ana 


Bieg 400 m. z płotkami: 1) Aareskoug (Sz) 54.8, 2) Al- 
brechtsen (N) 55.8. Sztafeta 4x100 m.: 1) T. U. S. Bo- 
chum 43.5, 2) Oergryte (Goeteborg) 43.6, 3) Tialve (Oslo) 
45.1. Sztafeta 4x200 m.: 1) Tjalve (Oslo) 1.31.6, 2) Oer- 
gryte 1.31.5. Skok wzwyż: 1) Hałworsen (N) 1.85. Skok 
o tyczce: 1) Wegner (N) 4, 2) Lange (Sz.) 3.80, 3) Nil- 
sson (Sz) 3.80, Skok wdal: 1) Halberg (Sz) 7. Rzut dy- 
skiem: 1) R. Anderson (Sz) 46.53, 2) Feldman (E) 45.64, 
3) Sievert (N) 43.09, Rzut oszczepem: 1) Sulo (E) 67.49, 
2) Weiman (N) 65.62, 3, Forstman (Sz) 60.90. Rzut ku- 
la: 1) Wiiding (E) 15.32, 2) Sievert (N) 14.81, 3) Feld- 
man (E) 13.55. Rzut młotem: 1 Shjold (Sz) 49.82. 
Ryga, 25 września (tel wl.) W drugim dniu wiel 
kich międzynarodowych zawodów w chodzie, odbył 
się chód na 25 km, który wygrał zawodnik łotew- 
ski Dahlin w czasie 2 godz. 11 min. 24 sek. przed 
Niemcem Hernelem, który uzyskał czas 2,11,24,7. 
AT trzeci przybył Bubenko (Łotwa) w czasie 


Lekkoatletyka zagranicą. 


Gótebory, 26 września. (tel. wł.) W obecności 12.000 
widzów rozegrano wielkie zawody lekkoatletyczne z u- 
działem czołowych zawodników Niemiec, Szwecji, Nor 
wegji, Danji i Estonji. Przed zawodami spadł ułewny 
deszcz, który zepsuł bieżnię i wskutek tego wyniki kon- 
kurencyj biegowych wypadły stousnkowo blado. 


Bieg 100 m. A: 1) Jonath (N) 11. 2) Mentzer (Sz.) 
11.1, 3) Borchmayer (N) 11.2. Bieg 100 m.: 1) Buthe- 
Pieper (N) 11.1, 2) Anderson (Sz.) 11.4. Bieg 200 m.: 1) 
Mentzer (Sz.) 23, 2) Hang (Norw.) 23, 3) Hagan (N) 23.1, 
Borchmayer, który przyszedł jako pierwszy w” czasie 
22.4, został zdyskwalifikowany. Bieg 400 m.: 1) 6. Eric- 
son (Sz) 49.6, Bieg 800 m.: 1) Carlsson (Sz) 1.56.8. Bieg 
1500 m.: 1) Wichman (N) 4.04.4, 2) Clark (Sz) 4.04.6, 3) 
Holmgren (Sz) 4.03.1. Bieg 5000 m.: 1) R. Magnusson 

° (Sz) 15,17.4, 2) Aselson (D) 15.18.6, 3) Syring (N) 15.19.8, 


A 
۰ 1( ٠ 18 ۰ 2 ٠ 8 ٠ 2 ٠ 63 ۰ للا‎ ٠ 


W  TRÓJMECZU LEKKOATLETYCZNYM / ŚLĄSK— 
KRAKÓW—ŁÓDŹ, DKUZYWA KRAKOWSKA ZAJĘŁA 
MIEJSCE DRUGIE, a nie trzecie, jak to początkowo 0- 
glosił Sekretarjat zawodów. Okazało się, że w oblicze- 
niach popełniono pomyłkę i fałszywie przez to poinfor- 
mowano prasę. Ostateczna klasyfikacja przedstawia się 
następująco: Śląsk 364 pkt, Kraków 203 pkt., Łódź 194. 

MIEWZYPANSTWOWY MECZ PIĘŚCIARSKI MORA- 
WY—ITALJA zakończył się wynikiem remisowym 8:8. Ze 
sirony Włoch zwyciężyli: Mazella, Ballerini przez 'tech- 
niczny k. 0. i Bassi. Remisowo walczyli Neri i Secgo. 
Skład reprezentacji Italji był ten sam, co w Poznaniu z 
reprezentacją Polski. 

BIEG NA 3.000 M. W BYDGOSZCZY o puhar, ofiaro- 
wany przez 4. p. Spornego Józefa, prezesa Polonji, za- 


A. Z. S. POZNAŃ MISTRZEM POLSKI W KO- 
SZYKÓWCE. W Warszawie rozegrane zostały w 
sobotę i w niedzielę finały meczu koszykówki mę- 
skiej o mistrzostwo Polski. Wyniki spotkania: 
Polonia — Cracovia 30:18, AZS (Poznań) — Cra- 
covia 31:19, AZS (Poznań) — Polonia 35:24. Druży- 
na AZS okazała się najlepszym zespołem, choć 
Polonia zagrażała jej w meczu finałowym aż do 
samego końca gry. istrzostwo zdobył więc AZS. 
Poznań przed Polonią i Cracovią. 


TURNIEJ TENISOWY W GORLICACH W GRZE PO- 
JEDYNCZEJ PAŃ zakończył się zwycięstwem p. Orze- 
chowskiej, która pokonała p. Kukulską 6:0, 6:8, a nie 


odwrotnie, jak przez pomyłkę podaliśmy w ostatnim ńu- 
merze, h 


#1 Powyiei: Kcewa *Mysłowice), zwycięzca w kat, sportowej 
a w tarnowskich wyścigach motocyklowych, 


Mie eu T 
ku aa 


ma 


Nagengast i Slank'ewicz na slarcic wyścigów mo- 


tocykłowych w Tarnowie, 


Christelbauer w imieniu P. Z. L. A. składa 


Powyżej: Kosiński — 
mistrz Połski w strze- 
lanu z luku, na lewo 
w kole: fragment za- 
wodów pływackich we 
Lwowie w basenie 26 
p. p. Rudolf Kremer 
"AZS Lwów), zdobyw- 
ca 1-00 miejsca w sko- 
kach popisowych („ia 
skółka”); poniżej: p. 
Crammer, czołowa te- 
nisistka Łodzi. 


Powyżej: inż. 


życzenia W. Kucharowi z okazji jubileuszu. 


Powyżej: Dwaj jubilaci W. Ka- 
char i Deutschman wśród kole- 
| gów w dniu jubileuszu. Na lewo: 
zwycięska osada kobieca K. W. 
Syrena na regatach w Warszawie. 


AEP E : 
Powyżej: Start uczestników zawodów  molocyklowych w 
Ostrowiu Wlkp. Zwycięzca Karliński (1), zdobywcy I i HI 
nagrody Szymankiewicz (2) i Janiak Roch (3), dalej Błach 
z Kępna (4), Olejniczak (5) i Janiak Zdzisław z Pleszewa, 
Radowicz (6) i Sass (7) z Ostrowa. Poniżej: mistrzowska dru- 
żyra Pclski w lazenic ŁKS-u: Gapińska, Zylberżanka, Gla- 
żewslia, daszczanówna, Smetkdwna, Domagalanka Ii, Kac- 
perska i Domagalanka ۰ 
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1 6111811 NAJLEPSZYCH PŁYWAKÓW ŚWIATA 


ciężyć. Cieszył się, gdy wygrał, a był smutny, gdy wy- 
padło mu przegrać. Również i mnie było przykro, gdy 
en mnie pokonał, byłem szczęśliwy, gdy mogłem zoba- 
czyć go w wyścigu poza sobą. Przez długi czas byłem 
jego rywalem, gdyż był on kierownikiem najpoważniej- 
szego klubu, a mianowicie „Hellas Club“ z Magdeburga. 

Drugim moim przeciwnikiem z pośród pływaków nie- 

niemickich był Heitmann. 
Byłem na niego bardzo zły, gdyż zawsze wystartował za- 
nim padła komenda. W spotkaniu z nim jednakże mia- 
łem zawsze dużą dozę szczęścia. Wtedy bowiem, gdy 
on się poprawiał, to i ja także czyniłem takie postępy, 
że nie byłem gorszy od mego rywala. O małym Schu- 
bercie mogłem powiedzieć to samo, co o Heitmanie. — 
Różnica jest między nimi niewielka, a polega na tem, że 
Schubert jest mniej dobrym kolegą, natomiast o wiele 
lepszym sportowcem. Gdyby mi przyszło określić ich 
obydwóch, spróbowałbym powiedzieć: Schubert — to 
pilność, Heitman — to talent. 

Podczas moich startów w mistrzostwie Anglji, spotka- 
łem jeszcze dalszych dwóch przeciwników, a byli nimi 
Pycock i Dickin. W stosunku do mnie zachowali się bar» 
dzo wstrzemięźliwie i aczkolwiek dobrze wiedzieli że 
należę do .pajlepszych pływaków kontynentu, nie ode- 
zwali się do mnie ani słowem, zanim nie wygrałem mi- 
strzostwa Anglji na 100 yardów, potem jednakże okazy- 
wali mi wiele przyjaźni, uznając, iż jestem „primus inter 
pares“. Uważali sobie poprostu za obowiązek zaprzy- 
jaźnienie się ze mną, dlatego tyłko, że ja ich pokonałem. 

Belga Coppietersa zaliczam do moich najulubieńszych 
przeciwników, uważam go raczej za kolegę niż za prze- 
ciwnika. Jego przyjazne i swobodne zachowanie się po- 
zwalało mi zawsze zapomnieć, że mam z nim stoczyć 
walkę. Poza tem był on naprawdę wobec mnie przy- 
jaźnie usposobiony, a gdy startowałem wraz z nim, to 
troszczył się o masażystę dla mnie, dbał o to, abym miał 
basen do treningu i trzymał się zawsze swego toru. 

Przeciwieństwem Belga był Czech Steiner. W stosun- 
ku do niego, nigdy jakoś nie zdecydowałem się przejść 
na stopę przyjacielską i zawsze uważałem go za obcego, 
aczkolwiek kolegowaliśmy razem w Paryżu. — Podczas 
moich gościnnych występów w Preszburgu witał mnie 
zawsze z daleka i nie troszczył się o to, co ja robię. 
Pływał ze mną, jak tylko mógł najlepiej, po zawodach 
gratulował mi zawsze, lecz bez serdeczności. 

Oto moi przeciwnicy, którzy stanowią przejście od 
grupy wielkich nazwisk do grupy tych, którzy jeszcze 
lych nazwisk nie posiadają. 5 

sF Dr. Stefan Barany: 


Nie mogę właściwie nazwać go moim przeciwnikiem 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, ponieważ pływaliśmy 
tylko wtedy, ilekroć wyzyskiwano jego tałent w sztafecie 
reprezentacyjnej miasta czy też państwa. Przestał on być 
moim przeciwnikiem, gdy porzucił sprint. Dlatego też je- 
go rekordy Świata nie sprawiały mi zmartwienia, a jego 
porażki radości. W czasie tego krótkiego czasu, w któ- 
rym był on moim przeciwnikiem, zawsze okazywał się 
dobrym kolegą. Nie poddawał się w walce zbyt łatwo, 
walczył bowiem do ostatka i robił wszystko, aby zwy- 
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Erich Rademacher (Niemcy). 


Letni sezen pływacki należy uważać już za 
skończony. Wprawdzie jeszcze niektórzy entuzja- 
ści korzystają z kąpieli w rzekach i stawach, nie 
można tu jednak wiele mówić o pływaniu spor- 
towem. Kończymy przeto serję artykułów o naj- 
lepszych p!ywakach świata, napisaną przez dra 
Stefana Barany'ego, artykułem 0 szeregu pływa- 
kach europejskich, który niewątpliwie zainteresuje 
naszych Czytelników. (Red.). 
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Gdy po raz pierwszy mam zmierzyć się z jakimś nie- 
znanym pływakiem to każdy z nich wydaje mi sie 
ogromnie niesympatyczny. Jest to objaw zupełnie zrozu- 
miały. Najważniejszem bowiem ich zadaniem jest poko- 
panie‘ mnie, co oczywiście nie może być dla mnie przy- 
jemnością. Drugie miejsce w zawodach jest także pięk- 
ną rzeczą, niemniej jednak, gdy można być pierwszym, 
nikt się nie zasłanawia nad wyborem miejsca. 

Dłatego też nie troszczyłem się wiele o moich przeci- 
wników. Nie zajmowało mnie to, czy są mili czy nie, 
starzy czy młodzi, pogodni czy zgorzkniali, wszystkich 
niemal nienawidziłem, gdyż oni chcieli mnie pokonać. 
Po walce jednak, kiedy ich pokonałem, polubiłem ich, 
a nawet podziwiałem. Zdawałem sobie wówczas sprawę, 
jak bardzo byłoby mi przykro, gdyby oni mnie poko- 
nali. Gdy jednak ktoś pokonał mnie, czułem odrazu dla 
zwycięzcy poważny respekt. — Każdy bowiem zawodnik 
egoistycznie myśłi i uważa siebie za najlepszego czło- 
wieka. Musi więc tembardziej szanować tego, kto mu bez- 
pośrednio udowodni, że jest jednak od niego lepszym. 

Dzięki Bogu coraz rzadziej odnoszono nademną zwy- 
cięstwa. Początkowo biłem młodych kolegów w Egerze, 
potem w Budapeszcie, a później już odczuwałem respekt 
przed mało którym pływakiem Europy. Dzisiaj u końca 
mej karjery sportowej znajduję juź tylko dwudziestu 
pływaków i przy ich odczytywaniu nazwisk serce ży- 
wiej mi uderza. Dzisiaj nie potrafilbym odmałować syl- 
wetek mych przeciwników. W mej pamięci pozostali oni 
jakby wyretuszowane fotografje. Kto był grubym, tego 
zrobiono szczupłym, krzywe nosy im wyprostowano, 
wszystko wygladzono, błędy poznikały. Nie chcę także 
o tem pisać, jakie wrażenie zrobili na mnie ci moi prze- 
ciwnicy na podstawie wyników sportowych, jak również 
i o tem, czy pływali oni dobrze czy źle. — Chcę tylko 
o tem pisać, jak oni przedstawiali się w koleżeńskiem 
pożyciu, zdała od walki zaciętej we wodzie. 

Moim pierwszym poważnym międzynarodowym ry- 
walem był Rademacher. ` . 


szedł meldunek o uszkodzeniu samochodu. Komandor 
Wyścigu zarządził, co następuje: i 

1) Wysłał specjalnego wysłannika do miejsca uszkodze- 
nia somochodu, wręczając temuż 120 zł. na podnajęcie 
samochodu do Gdyni, celem natychmiastowego przywie- 
zienia ubrań zawodników. 

2) Polecił nadać ze Starogardu depesze: a) do Państw. 
Urzędu Wychowania Fizycznego, b) do Dywizjonu samo- 
chodowcgo w Warszawie i c) do Pana Szefa Administracji 
M. 5 Wojsk z alarmującą prośbą o pomoc. 

Depesze dały ten nadzwyczajny skutek, że z rozkazu 
pierwszego wiceministra spraw wojskowych wysłano sa- 
mochód wojskowy z Bydgoszczy do Gdyni, a kierowca 
tegoż samochodu zameldował się o przybyciu o świcie. 


Zaznaczamy, że dzięń był świąteczny, utrudniający urzę- 


dowanie. 

3) Jeszcze przed przybyciem połowy zawodników do 
Gdyni na skutek prośby Komandora, p. płk. Pożerski po- 
leci} na koszt, Komisarjatu Rządu m. Gdyni, telefonicznie 
ze Starogardu wynająć samochód. Powyższe zostało wy- 
konane w obecności Komandora Wyścigu, niestety pech 
zrządził, że i ten samochód' ugrzązł z powodu defektu 
mechanizmu samochodowego, tak, że Komitet organiza- 
cyjny dopiero trzecim samochodem, wynajętym w Gdyni, 
dostarczył ubrania do miejsca przeznaczenia i lo rzekome 
niedołęstwo Komitetu organizacyjnego spowodowało nie- 
etyczny i karygodny protest zawodników w postaci po- 
chodu nagusów, defilujących nago, okrytych prześciera- 
dłami przez śródmieście Gdyni o godz. 22 min. 30 w dniu 
14 sierpnia b. r. 

W słusznem oburzeniu Komitet organizacyjny ustalił 
listę przyjmujących udział w tej niecnej defiladzie, a na- 
stępnie przekazał tę sprawę do Warszawskiego Okrego- 
wego Związku Kolarskiego do rozpatrzenia. -__ 

W. O. Z. K. na posiedzeniu w dniu 1 września po roz- 
patrzeniu zajścia zawiesił winnych zawodników w pra- 
wuch sportowych do dnia 1 stycznia 1933 oraz zabronił 
winnym zajścia zawodnikom startowania w IV Wyścigu 
do Morza. Zajście powyższe miało ścisły związek z nie- 
odbytem uroczystem zaczerpnięciem wody morskiej dla 
P. Prezydenta. 

Zarządzenie to wykonano na terenie W. O. Z. K., na- 
tomiast w stosunku do zamiejscowych przedłożono iden- 
tyczny wniosek do P. Z. T. K. 

W zakończeniu kategorycznie stwierdzamy, że niepraw- 
dą jest jakoby rozdzielnik nagród został dokonany po 
ukończeniu Wyścigu. Nagrody były podzielone w stosun- 
ku do zajmowanych miejsc komisyjnie przed przybyciem 
zawodników do Warszawy. 

Skład Komisji był następujący: T. Lenartowicz, prezes 
W. O. Z. K. Klubu „Legja”, J. Jankowski, wiceprezes W. 
O. Z. K. Klubu W. T, C., mjr. K. Szaposznikow, członek 
Zarządu W. O. Z. K. Klubu W. T. C., W. Zyyadło, cz.0- 
nek Zarządu W. O. Z. K. Klubu A. K. S., S. Pinkus, czło- 
nek Zarządu K. O. S. „Wiktorja* w Częstochowie. 

Jesteśmy całkowicie przekonani, że Sz. Redakcja, ma- 
jąc na względzie dobro ogółu, zechce łaskawie umieścić 


"niniejsze sprostowanie i w oczekiwaniu przychylnego za- 
- łatwienia prośby naszej kreślimy się ze sportowem po- 


zdrowieniem*. Warszawski Okręgowy Związek Kolarski. 


Echa III. Wyścigu Kolarskiego do Morza. 


Nieprawdą jest, że w dniu 14 sierpnia br. w hotelu Emi- 
gracyjnym były wolne łóżka, natomiast prawdą jest, że 
łóżka te wolno były w dniu 16 sierpnid br., gdyż i w na- 
szym hotelu Miejskim, w tym dniu oddano nam do dy- 
spozycji kilkadziesiąt łóżek tak, że Komitet Organizacyjny 
nie spał tej nocy, siedząc w samochodach, jak to miało 
miejsce w dniu 14 sierpnia br. 

Powyższe stwierdza pismo otrzymane na skutek nasze- 
go zapytania z administracji hotelu Emigracy jnego. 

Pruwdą jest, że samochód bagażowy, przydzielony z 
M. 5. Wojsk po generalnym remoncie w jak najlepszym 
porządku, uszkodził się na przedmieściu w Starogardzie, 
jednak tu niema najmniejszej winy Dywizjonu samocho- 
dowego, jak również '1 Komitetu Organizacyjnego. 

Jeśli chodzi o organizację i szybkość kroków zarad- 
czych w zarzucanem uchybieniu, to raczej Komitet za- 
służył ha uznanie i w tem miejscu właśnie zdał egzamin 
celująco: j 

Na punkcie odżywczym 20 kim. za Starognrdem do- 
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Od Warszawskiego Okręgowego Związku Kolurskiego 
otrzymaliśmy nast. pismo: „Wobec umieszczenia przez nie- 
które pisma z „Przeglądem Sportowym“ na czele wzmia- 
nek 6 rzekomych niedociągnięciach organizacyjnych, za- 
szłych podczas III Wyścigu do Morza Polskiego, Warszaw- 
ski Okręgowy Związek Kolarski stwierdza, że anonimowi 
autorzy ani jednego słówa prawdy w tym artykule nie 
podali, natomiast wprowadzają w błąd opinję publiczną, 
co czyni wielką i niepowetowaną szkodę dla prawidło- 
weyo rozwoju kolarstwa polskiego. 

W imię prawdy, oraz mając na celu dobro sportu ko- 
larskiego, upraszamy Sz. Redakcję o umieszczenie niniej- 
szej odpowiedzi w poczytnem piśmie WPanów. 

Sprawdzoną i stwierdzoną prawdą jest, że sędziowie i 
gospodarze niefaworyzowali niektórych zawodników. Ży- 
wność i opieka na etapach oraz punktach odżywczych by- 
ła absolutnie jednakową tak dla zawodników, jak i or- 
ganizatorów tak, że żadne skargi, jak równieź oficjalne 
protesty zawodników, czy też kłubów. do W. O. Z. K. czy 
do P. Z. T. K. do tej pory, tj. dn. 16 września nie w pły- 
nęły i nie wpłyną, gdyż byłyby bezpodstawne. 

Zaw. Klosowicz, rzekomó twierdzi (skargi jego nie po- 
siadamy), iż. napotykał na trudności ze strony sędziów 
oraz jego śmieszne i godne politowania powiedzonka, że 
„nie bał się zawodników, tylko Komisji Sędziowskiej, 
która nie pozwoliła mu wygrać Wyścigu”, uważamy za 
karygodne i nielicujące z godnością zawodnika i zwycię- 
zcy 11 Wyścigu do Morza, tak, że W. O. Z. K. w tej 
sprawie przeprowadza dochodzenie karne, za rozsiewanie 
insynuacyj fałszywych w prasie, 

Nieprawdą jest, że późne godziny startów na etapach 
zostały w ostatniej chwili ustanawiane. Stwierdzamy, że 
godziny startów zostały podane i przesłane do 'prasy 
(patrz komunikat W. O. Z. K. Nr. 12/20 z dn. 5 sierpnią 
br.) na tydzień przed rozpoczęciem Wyścigu. Późne na- 
tomiast godziny startu na niektórych etapach zostały u- 
stanowione w celach propagandowych i na prośbę miej- 


scowych, a powołanych przez W. Z. O. K. Komitetów. - 


przyjęciu Wyścigu, które to Komitety propozycje swe 
słusznie motywowały przypuszczalną większą frekwencją 
publiczności na torach i boiskach, gdzie odbywały się me- 
ty etapów. Prawdą jest, że Wyścig napotkał w Gdyni na 
pewne trudności i niewygody, jednak te niewygody w 
milczeniu i z zadowoleniem przeniosło 30.000 ludzi, przy- 
byłych na Zjazd Legjonistów do Gdyni, temsamem i my, 
jako ten znikomy ułamek . Zjazdu Legjonistów odczuć 
winniśmy bez najmniejszego szemrania. Prawdą jest, że 
w Gdyni nie istnieje ani jeden klub kolarski, co w wyso- 
kim stopniu utrudnia wykonanie zarządzeń Komitetu Or- 
ganizacyjnego i to było właśnie faktyczną przyczyną tych 
małych uchybień, trudności i niewygód, na jakie trafił 
nasz Wyścig do Morza w Gdyni. Zaznaczamy, że W. O. 
Z. K. w tym roku poczynił kroki dla zorganizowania 
klubu kolarskiego w Gdyni. 


próbą Sił 


e Nag pr mg Ci د سے‎ 
Bogucki (Ostrów pod Tarnopolem), zwycięzca zawodów 
moiocyklowych w Tarnopolu. 


Nowa porażka Szamoty w Paryżu. 


Paryż, 25 września. (tel. wł.) Na torze w parku Ksią- 
żęcym odbyło się zakończenie tegorocznego sezonu. W 
biegu sprinterów w finale pierwszym wygrał Michard, 
2! Sherens o 2 i pół koła, 3) Faucheux, w finale dru- 
gich: 1) ffoneman, 2) Falk Hansen o pół długości, 3) Ma- 
tia Engel, w finałe trzecich: 1) Gerardin, 2) Marceł Jean 
o pół długości, 3) Szamota. Wyścig ten zakończył się ` 
zalem wielkiem niepowodzeniem zawodowca polskiego. 

Biegi z wyrównaniem: 1) Gerardin 30 m. wyrównania, 
2i Michard ze startu, 3) Matias Engel. 25 m. wyrown., 4) 
Hansen 20 m. wyrówn. Biegi za prowadzeniem motorów 
2x30 km.: 1) Paillurd 24.21, 2) Grassin 290 m. w tyle, 8) 
Constant 310 m. w tyle, 4) Lacquehay 340 m., 5) Möller 
420 m., 6) Dülberg 520 m. Bieg drugi: 1) Paillard 25.05.8, 
2) Lacquehay 520 m. w tyłe, 3) Constant 720 m., 4) 
Möller 910 m., 5) Dülberg 1250 m., 6) Grassin 2250 m. 
W ogólnej kłasyfikacji: 1) Paillard 2 pkt., 2) Lacquehay 
5 pkt., 3) Constant 6 pkt., 4) Grassin 8 pkt., 5) Moller 
9 pkt. 6) Diilberg 11 pkt. 

Zaznaczyć naleiy, że w ub. tygodniu Szamoła starto- 
wał w Bruay, gdzie odyiósł stosunkowo znaczny sukces, 
bijąc eksmistrza świata Falk Hansena. Jest to najlepszy 
dotychczas wynik w karjerze Szamoty. 


na‏ رٹ صصح 


WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA WOJEWÓDZTWA 
POZNAŃSKIEGO na dystansie 233 klm. zgromadził na 
starcie 33 zawodników z okręgu łódzkiego, pomorskiego 
i poznańskiego. Start nastąpił o godz. 7 z boiska Soko- 
ła. Trasa prewadziła przez Oborniki, Goślinę, Skoki, Kłe- 
czko, Gniezno, Środę, Śrem, Kępin i Poznań. Na finiszu 
jako pierwszy przychodzi Skowroński w czasie 9 godz. 
39 min. 30 sek przed Jankowiakiem (ŁKS), zaledwie o 
kilka metrów. Po upływie 26 minut jako trzeci przycho- 
dzi Kluj (HCP), 4) Szymański (HCP), 5) Hajnisz (Byd- 
goszcz), 6) Gricza (Sokół Poznań), 7) Turek (Szamotu- 
ły). Ogółem ukończyło bieg 16 zawodników. 

Z okazji wyścigów rozegrano na boisku Sokoła nastę- 
pujące biegi: Rieg australijski. Startowało 11 zawodni- 
ków, 10 okrążeń: 1 Lewandowski (HCP), 2) Stoiński 
(HCP). Bieg z wyrownaniem; startuje 11 zawodników, 10 
okrążeń: 11 Burtan (PTCM), 2) Maj (PTCM). W biegu 
liużynowym na 20 ckrążeń zwycięstwo przypadło druży 
aie PTCM. 1 


MISTRZOSTWA KOLARSKIE KRAKOWA 
odbyły się przy udziale 22 zawodników z wszyst- 
kich klubów krakowskich, oraz 4 zawodników z 
Metalu z Tarnowa. Trasa biegu wynosiła 75 km. 
Zwyciężył na finiszu Duda przed Wandorem i 
Kallerem. Uzyskanie słabego-czasu, przez zwycięz- 
cę tłumaczy się silnym przeciwnym wiatrem. — 
Szczegółowe wyniki były następujące: 1) Duda 
(Garbarnia) 2:52:35; 2) Wandor (Legja) 2:52:35; 3) 
Kaller (Legja) 2:52::35.4; 4) Pencak (Metal--Tar- 
nów) 2:52:35,6; 5) Górecki (K. K. C. i M.): 6) Wittek 
je [paa 
„W zawodach dla niestowarzyszonych na dystan- 
sie 25 km. wyniki były اا‎ 3) Dwiernicki 
57:50; 2) Król; 3) Banaś; 4) Łyko. Startowało 29 
zawodników niestowarzyszonych. 

„WYŚCIG KOLARSKI 30 KLM. W WIELICZCE. Stara- 
niem Klubu Cyklistów i Motorzystów. w Wieliczce odbył 
się w niedzielę 18 bm. na szosie niepołomickiej wyścig 
kołarski, który zgromadził na starcie 10 zawodników. — 
Wyniki techniczne biegu: 1) Słodki w czasie 1:03.9, 2) 
Mydłarczyk 1:07, 3) Nowak 1:07.30, 4) Woroń 1:08. Sła- 
be stosunkowo wyniki zawodów spowodował zły stan 
drogi Po zawodach nastąpiło rozdanie nagród, którego 
dokonał poseł dr Bierczyński w obecności licznie zebra- 
nej publiczności. Organizacja zawodów bardzo dobra. ` 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


jakościowemu, a niektóre z nich zawodzą nawet fatalnie. 
W tych warunkach zestawienie -pełnowartościowej druży- 
ny reprezentacyjnej napotyka na trudności, tem więcej, 
że jakość gry zawodników czołowych też zmienia się z 
tygodnia na tydzień. wę 

Opierając się jednakże na dotychcząsowych wynikach 
naszej drużyny, wierzymy, że i w tych spotkaniach wznio- 
są się do poziomu, który zapewni nam zaszczytne wyniki. 

Kapitan związkowy p. Kałuża zestawił następującą dru- 
łynę przeciw Kumunji: Ałbański, Martyna, Bułanow, Ko- 
Harczyk Il i I,Mysiak, Urban, Matjas, Nawrot, Pazurek, 
Włodarz. Rezerwowi: Otfinowski, Czyżowski, Malczyk Il. 

Z drużyną wyjeżdżają mjr. dr Żołędziowski, kpt. zw. 
Kałuża i prawdopodobnie sekretarz inż. Przeworski. Sę- 
dzią zawodów hędzie Fabris (Jugosławja) lub Stepanov- 
sky (Czechosł.). 

Przeciw Łotwie grają: Fontowicz, Lasota, Gałecki, Szal- 
ler, Cebulak, Jańczyk, Radojewski, Kossok, Szerfke Il, 
Ciszewski, Wypijewski Rezerwowi: Jachimek, Ziemian, 
Nowakowski, Ałaszewski, Latusiński, Szczepaniak. Me- 
czem tym kieruje Istraty (Rumunja). 

Drużyna łotewska przyjeżdża w sobotę, dnia 1 paździer- 
nika o godz. 6.50 rano w liczbie 16 osób. 


Piłkarstwo polskie przed podwójną 


Kraków, 26 września. 

Po sukcesach tegorocznych nad Jugosławją w Zagrze- 
biu i Szwecją w Warszawie, oczekuje naszych piłkarzy 
ciężkie zadanie rozegrania równocześnie dwu spotkań w 
dniu 2 października br. z Rumunją i Łotwą. 

Historja naszych spotkań z Rumunją, zapoczątkowana 
w r. 1922 w Czerniowcach wynikiem remisowym, nie 
przedstawia się dła nas korzystnie. Po pierwszych trzech 
spotkaniach, zakończonych stałe remisowo 1:1, 1:1 i 3:3, 
czwarte w Warszawie zakończyło się naszą porażką 2:3. 
Wyniki nasze z Itumunja, nie należącą do czołowej grupy 
potęg piłkarskich Europy, dowodzą, że gra z nimi nam 
nie dogadza. Bijąc znacznie siłniejsze od niej drużyny, 
Rumunji dotychczas pokonać nie potrafiliśmy. 

Obecne spotkanie ma więc wyjątkowe znaczenie ze 
względu na porażkę w ostatniem spotkaniu i prestiż obe- 
cny piłkarstwa poiskiego 

Zawody z Łotwą, stałe dotąd nam ulegającą, nie przed- 
stawiają się lak groźnie, aczkolwiek ostatnie jej wyniki 
z państwami bałtyckiemi świadczą i tam o postępie. 


Oba spotkania przyszły nie w porę. 


Forma większości czołowych drużyn uległa pogorszeniu 


Półfinał w mistrzostwach tenisowych Polski 


Jedrzejowska-Siepanéwma 6:0 i 6:1. 


wiem dla wielu miłośników tenisa wydawał się fakt, iż 
spotkanie to wcałe nie zostało zareklamowane na "Śląsku 
tak, że wielu zwolenników białego sportu w _ ostatniej 
niemal chwili szukało kortów, na których misia grać 
Jędrzejowska. Nic więc dziwnego, że zebrała się załedwie 
garstka widzów i doskonała okazja propagandy tenisu 
na Śląsku została lekkomyślnie zmarnowana. 


Oprócz tego spotkania rozegrano następujące gry po- 
kazowe: Pfahl (Katowice)--Nawratil (Lwów) 6:1, 11:9, 
Jedrzejowska—Steiner (Śląsk) 3:6, 2:6, Jedrzejowska— 
Volkmerówna 6:3, 6:1. W grze mieszanej Jedrzejowska- 
Nawratil--Volkmer6wna-Steiner 6:3, 2:6, 8:6. 

Finał gry pojedyńczej pań o mistrzostwo Polski między 
Jedrzejowską i Dubieńską zostanie rozegrany we wtorek, 
dn. 27 b. m., o godz. 3.15 na kortach A. Z. 5. Kraków 
w Parku Krakowskim. 


Katowice, 25 września (tel.). Odroczone na skutek nie- 
dyspozycji półfinały spotkań o mistrzostwo pań w tenisie 
pomiędzy Jędrzejowską a Stepanówną (Śląsk) rozegrane 
zostały ub. niedzieli na kortach K. K. T. w Katowicach, 
urozmaicone licznemi grami pokazowemi z udziałem 
Volkmerówny, Steinerta i Pfahla (Śląsk) oraz Nawratila 
(Lwów). Samo spotkanie o mistrzostwo, trwające zale- 
dwie 15-cie minut, zakończyło się spodziewanem i ła- 
twem zwycięstwem naszej dotychczasowej mistrzyni Ję- 
drzejowskiej, która pokonała Stepanównę 6:1, 6:8. Słaba 
forma przeciwniczki nie pozwoliła Jędrzejowskiej na po- 
kazanie całego swego bogatego repertuaru tenisowego, 
kilka jednak pięknych momentów potwierdziło skromnie 
zebranej publiczności wysoką klase mistrzyni. 

Na marginesie tego spotkania nie możemy powstrzymać 
się od uwagi pod adresem organizatorów niedzielnego 
spotkania oraz gospodarzy K. K. T. Niezrozumiałym bo- 
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FINAŁ DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW TENISO. 
WYCH POLSKI odbędzie się 2 października w Łodzi mię- 
dzy łódzkim LTK. a Iwowskim LTK. 


+ ۰ 
Nuvolari przegrywa Grand Prix 
Marsylii. 

Marsylja, 25 września. (tel. wł.) Na 5 klm. torze samo- 
chodowym Miramas w Marsylji odbyły się w niedzielę, 
jako ostatnie wielkie wyścigi międzynarodowego sezonu 
automobilowego zawody samochodowe o Grand Prix 
Marsylji. Trasa wynosiła 80 okrążeń, co równa się oko- 
ło 400 km. Doszło do niezwykle emocjonującego pojedyn- 
ku między Francuzem R. Sommerem a Nuvolarim, z 
którego ku ogółnemu zdumieniu wyszedł zwycięsko Som- 
mer, zyskując czas 2:17.58.4 (szybkość przeciętna 175.651 

im/godz.) i zdobywając temsamem Grand Prix Marsylji. 
Nuvolari, aczkolwiek ustanowił nowy rekord trasy szyb- 
kością 199.740 klm/godz., uzyskał czas gorszy o prawie 
jedną minutę. 


EE RAY سر مم‎ 
Co mówi kpt. Misiński o meczu 
z Czechosłowacją. 


Praga, 25go września (telef). ,,Gospodarze 
nasi okazali nam dużo gościnności i serdeczności, 
eo podkreślam z prawdziwą radością i za co im na 
tej drodze gorąco dziękuję. Odnośnie do samych za- 
wodów, to z punktu widzenia organizacyjnego 
stały one na wysokości zadania. Co się zaś tyczy 
strony sportowej, również całkowicie zadowoliły. 
Punktem dominującym zawodów był wspaniały 
wyczyn sportowy Doudy, który w pchnięciu kulą 
osiągnął w sposób bezapelacyjny nowy świetny 
rekord światowy wynikiem 16,20. Biegi ucierpia- 
ły na skutek nowej bieżni, na której trudno było 
ma lepsze wyniki, mimo dobrej formy za- 
w ików. Z drużyny naszej jestem naogół zado- 
wolony, chociaż nie we wszystkich punktach speł- 
niła ona pokładane w niej nadzieje. Zwłaszcza 
muszę podkreślić fatalne niedociągnięcie przy 
sztafecie 4X100, za które zostaliśmy zdyskwalifi- 
kowani. Na koniec z przyjemnością podkreślam 
ofiarność zawodników, zwłaszcza w drugim dniu, 
kiedy widząe brak Kusocińskiego na bieżni, wytę- 
żyli wszystkie swe siły, by osiągnąć zwycięstwo”. 


PATRZ,‏ کي 


 WIELOPOLE 1. 


Martin Plaa mistrzem tenisowym 
świała zawodowców. 


Berlin, 25 września. (tel.) Mistrzostwa świata zawo- 
dowców zakończyły się sensacyjną porażką słynnego Til- 
dena. Ostanie wyniki były następujące: Gdy pojedyncze: 
Martin Plaa (Francja)—Albert Burke (Irłandja) 6:1, 6:2, 
1:6, 3:6, 6:4. Tilden (Ameryka)—Hans Nuesslein (Niem- 
cy) 6:2, 4:6, 4:6, 6:4, 6:1. 

W końcowej klasyfikacji: 1) Plaa trzy zwycięstwa, 2) 
Tilden dwa zwycięstwa, 3) Nuesslein jedno zwyc., 4) Bur- 
ke 0 zwyc. 

Klasyfikacja w grupie drugiej: 1) i 2) Najuch (Niem- 
cy) i Kamillon (Francja) po 2 zwycięstwa, 3) i 4) Bar- 
nes (Ameryka) i Messerschmidt (Niemcy) po 2 klęski. 
Dwa pozostaje spotkania w drugiej grupie nie odbędą się. 

Gry podwójne: półfinały Tilden, Barnes (Ameryka)— 
Ramilion, Plaa (Francja) 6:4, 6:4, 8:6, Kożeluch (Czecho- 
słowacja), Burke (Irlandja)--Nuesslein, Najuch (Niem- 
cy) 9:7, 3:6, 6:1, 6:3. Finał: Kożełuch, Burke--Tilden, 
Barnes 8:6, 0:3, 6:3. 

A * * 


TURNIEJ TENNISOWY O MISTRZOSTWO 
ŚLĄSKICH DZIENNIKARZY SPORTOWYCH, 
rozegrany w piątek i w gobotę na kortach K. K. 
T. przyniósł w grze pojedynczej zwycięstwo i ty- 
tuł mistrza dziennikarskiego w tennisie red. Ru- 
dolfowi Niffce, który pokonał Mikułę 6:1, 6:0 i 
Koreyla 6:3, 6:4. Drugie miejsce zajął mgr. Kor- 
cyl, zwyciężając dra Jerzego Niffka 6:3, 6:4. Trze- 
ci Mikuła, który pokonał dra Schrôttera 7:5, 6:4 
oraz Sope 6:2, 6:3. Gra podwójna oraz rozdanie 
nagród nastąpi w przyszłym tygodniu. 

PIERWSZA RUNDA MISTRZOSTW TENISOWYCH 
BIAŁEGOSTOKU przyniosła nast. wyniki: W grze poże- 
dynczej panów liwowoñski (Jagiel.) bije Bagińskiego 
(Jagiel.) 6:2, 3:6, 6:1, Wahrhaftig (ŻKS) bije Szmuklera 
(Makkabi) 6:2, 6:1, Grodzki (Makkabi) bije Olchę (ŻKS) 
A 2 6:0, Pomeranc (ZKS) bije Krugmana (Makkabi) 

W grze pojedynczej pań: Roszkowska (Jagiel.) bije 
Lenczewską (Makkabi) 6:2, 6:2, Roszkowska (Jag.) bije 
Nowodworska (Jagiel.) 6:0, 6:2. 

W grze podwójnej panów: Piwowoński (Jag.) i Welden 
(Jagiel.) biją Wahrhaftiga i Pomera (ŻKS) 8:6, 6:1. W 
grze podwójnej mieszanej Specktor i Lenczewska (Mak- 
kabi) biją parę Piwoworiski, Roszkowska (Jag.) 4:6, 3:6. 


REDAKCJA 
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LOTY Zaklady SNES nilustrowgnego Kuryera Codziennęgo', w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego um 
: a 


bieraj (2). Sędziował p. Schtmke, publiczności o- 
koło 3.000 osób. 
* * + 

Lublin, 25 wrzeénia (N). W dniu dzisiejszym na 
boisku Unji w Lublinie TE się zawody o wej- 
ście do Ligi między Polonją (Przemyśl) mistrzem 
okręgu lwowskiego i Unją (Lublin), mistrzem o- 
kręgu lubelskiego, zakończone remisowo 1:1 (1:0). 
Sędziował p. Kowalski. 

Zainteresowanie meczem bardzo duże. 


między 1. F. C. a Wartą z Zawiercia, zakończony 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 5:2 (2:0). 
Goście jakkolwiek starali się ambitną grą spro- 
stać technice gospodarzy, byli we wszystkich nie- 
mal punktach słabsi technicznie i ulegli zdecydo- 
wanie. Jedynie pod koniec spotkania w chwili 
kiedy I. F. ©. opadł nieco na siłach, zdołali uzy- 
skać znaczną przewagę i zdobyć dwie bramki. : 
Dla zwycięsców bramki strzelili Wilimowski 
(2), Knapczyk, Herisch i Pośpiech, dla Warty: So- 


Piłka nożna w kraju i zagranicą 


Białystok, 25 września (tel.). ŻKS — Kraft 6:0 
(1:0). Mecz towarzyski. Sędzia p. Stukler. Jutrz- 
nia — Promień 2:1 (1:0). Mecz o mistrzostwo kl. 
B. Sędziował p. Przybyszewski. 

Wilno, 25 września )tel). W towarzyskich zawo- 
dach piłkarskich 1 p. p. leg. w osłabionym skła- 
dzie zremisował z Makkabi 3:3. W rewanżowem 
spotkaniu jednak 1 p. p. leg. pokonał z łatwością 
zespół Makkabi 4:2 (2:1). 


* ٠ * 


Wiedeń, 25 września (tel. wl). Rapid—Wacker 
4:1 (0:1), Austria—Sportklub 6:2 (2:2), W. 4. C— 
F. À. C. 1:0 (1:0), Vienna—Hakoach 2:1 (1:1). 

Berlin, 25 września (tel. wł.). D. F. C. (Praga)— 
Herta 43 (2:2), Slavia—Minerva 3:3 (3:0). 

Norymbergja, 25 września (tel. wł.). Mecz pil- 
karski Niemcy—Szwecja 4:3 (3:1). 

Zurich, 25 września (tel. wł.). Grashoppers—Ba- 
zylea 7:1, Servette (Genewa)—Nordstern 6:2, Zu- 
rich—Arrau 10:2, Young Fellows—Lugano 2:0, 
Young Boys—Lozanna 4:0, Concordia—Blue Star 

Medjolan, 25 września (tel. wl). Proverzelli— 
Turyn 2:3, Bolonia—Bari 3:0, Sacio—Palermo 1:1, 
Triest—Neapol 2:2, Florencja—dleksandrja 3:1, 
Juventus-Padwa 3:1, Medjolan—4. S. Roma 2:1, 
Casale--Ambrosiana 2:1, Pro Patria—Genua 9:3. 


| 
Z jubileuszu B. B. S. V. 


Bielsko, 25 września (tel). W dniu dzisiejszym 
zakończyły się uroczystości jubileuszowe B. B. S. 
. Rano w sali strażnicy odbyła się uroczysta 
akademja, którą zaszczycił swą obecnością staro- 
sta bielski Bocheński, komendant P. W. mjr. Ku- 
tyba, przedstawiciele związków sportowych oraz 
klubów miejscowych i zamiejscowych. Zebranych 
pores pp. Jaworek i Kopacz, następnie p. Lu- 
isz skreślił historję klubu przez okres 25-letni. 
Następnie delegaci składali życzenia. Na zakoń- 
czenie uroczystości wręczono zasłużonym człon- 
kom plakiety oraz odznaki. ` 


Po południu rozegrano atrakcyjne zawody pil- 
karskie Cracovia — B. B. S. V. 4:0 (1:0). Cracovia 
wystąpiła z trzema rezerwowymi bez Malczyka, 
Ciszewskiego i Lasoty. B. B. S. V. w komplecie. 
W pierwszej połowie gra wyrównana, jednak w 
ataku Cracovii daje się odczuwać brak Ciszew- 
skiego i Malezyka. بط‎ B. 8. V. gra ambitnie i za- 
graża niejednokrotnie Cracovii. W 36-tej minucie 
strzela Sperling pierwszą bramkę dla Cracovii i 
wynik ten utrzymuje się do przerwy. 

Po przerwie Cracovia opanowała w zupełności 
boisko, mając kolosalną perse W 20-téj mi- 
nucie Szumiec z podania Zielińskiego strzela dru- 
gą bramkę dla Cracovii. W 22-gtej minucie Ku- 
biński wystawia Zielińskiego, który zdobywa 
trzecią bramkę. Wreszcie w 42-ej minucie po ła- 
dnej kombinacji strzela Sperling czwartą bram- 
7 W B. B. ۹.۳ wyróżnili się: Lober, Klusak i 
ączka. Atak 


zaś był najsłabszą częścią drużyny. 


Sędziował p. Dąbrowski doskonale. Publiczności 
rekordowa ilość około 3.000 osób. 


Mistrzowska drużyna okręgu wołyńskiego : Hasmonea 
, (Równe). 


Kraków, 25 września. W serji spotkań o wejście 
do kl. A. KZOPN spotkały się Unja i Olsza. Unja 
prowadząca w tabeli przegrała sromotnie 0:3 z 0- 
siatnią w tabeli Olsza, która istotnie w tym stop- 
niu była lepszą od Unji. Mecz towarzyski Makka- 
bi — Podgórze 2:1 (0:1). Podgórze swą grą nie po- 
twierdziło, iż jest drużyną zasługującą na wejście 
do Ligi. Bramki strzelili dla Makkabi Purisch 4 
Lieberman. a dla Podgórza Kret. 

Mecz towarzyski Wisła Old-Boys — Wisła (Za- 
kopane) 0:1. Jedyną bramkę dla pokonanych zdo- 
był Bigosz. 

Lwów, 25 września (tel). Czarni — Hasmonea 
6:0 (4:0). Zawody towarzyskie. Czarni w składzie 
ligowym bez Czyżewskiego i Żurkowskiego. Bram- 
ki uzyskali Janczura (3) Dziwisz, Chmielowski, 
Niemiec. Sędzia p. Tarczyński. 

Katowice, 25 września (tel.). Rozgrywki piłkar- 
skie o mistrzostwo Ligi śląskiej: w Katowicach: 
„06“ Katowice—,07* Siemianowice 4:2 (2:1). KSP: 
W.—Śląsk (Świętochłowice) 1:5 (1:0), W Chorzo- 
wie: K. S. Chorzów—Słowian (Bogucice) 3:2 (1:1). 
4 bad Naprzód (Lipiny)--K. S. Orzeł 5:0 

1:0). 

Rozgrywki o wejście do Ligi śląskiej: R. 8. 
(Czechowice)—Czarni (Chropaczów) 1:3 (0:1). 

Rozgrywki o mistrzostwo klasy A. na Śląsku: 
W Katowicach: Żydowski K. S—22 p. p. (Dą- 
brówka) 2:6 (1:3). Pogoń—Policyjny K. 3:0 

0). W Bogucicach: „20* Bogucice—Naprzód 

że) 4:2 (4:0). W Siemianowicach: K. S. 
Śląsk—,20* Rybnik 1:0 (0:0). ۷ Szopienicach: 
Roédzien (Szopienice)—,09* Mysłowice 4:1 (0:1). 
W Ligocie: .یه و و ا ور‎ sportu 1 
(1:1). W Rudzie: Slavia—I. K. S. (Tarnowskie 
Góry) 2:3 (1:1). ]۳ Hajdukach: Haller—Zgoda 
(Bieleszowiec) 1:2 (1:0). W Łagiewniku: Silesia— 
Odra (Szarlej) 3:0 (1:0). W Michałkowicach: K. S. 
Jedność—Kresy (Król. Huta) 3:3 (3:0). 

Łódź, 25 września (tel). Widzew — Znicz 5:0. 
(4:0). Mecz o mistrzostwo polskich drużyn robot- 
niczych. Makkabi — W. K: S. Prosna (Kalisz) 5:3 
(2:1). Mecz o wejście do klasy A. 

Bielsko, 25 września (tel) Zawody o mistrzo- 
stwo klasy A: Biała Lipnik — Sportklub 4:2 (2:0). 
Z łatwością uzyskała zwycięstwo Biała Lipnik, 
dla której bramki strzelili Nowara, Rajter, Laske 
i Macher. Dla Sportklubu Bilek i Bathelt. Sędzio- 
wał kpt. Machinko. Mistrzostwo klasy A Kosza- 
rawa (Żywiec) — Sturm 2:0 (0:0). Dwie bramki 
padły w ostatnich minutach. Sędzia p. Macher. 


Sosnowiec, 25 września (tel). Unja — Ruch 
(Wielkie Hajduki) 3:3 (0:2). Drużyna Ruchu wy- 
stąpiła za wyjątkiem Peterka w pełnym ligowym 
składzie. Bramki uzyskali dla Ruchu: Krawczyk, 
Bemzo i Badura z karnego, dla Unji Staniszew- 
ski (dwie) i Lemberger. Sędzia p. Okularczyk. 

Dziedzice, 25 września (tel.). Mistrzostwo klasy 
A Grażyna — Hakoah 5:1 (2:1) bardzo słaba gra 
drużyny Hakoah. Sędzia p. Wisiński. 


Czechowice, 25 września (tel.). Zawody o wej- 
ście do Ligi Śląskiej Czarni (Chropaczów) — 
K. 8. (Czechowice) 3:1 (3:0). Zasłużone zwycięstwo 
Czarnych którzy tem samem wchodzą jako mistrz 
kl. A. do ligi śląskiej, 1 

Oświęcim, 25 września (tel.). Mistrzostwo klasy 
A Soła (żywiec) — Soła (Oświęcim) 3:2 (1:2). Sę- 
dzia p. Szreda. Czarni (Oświęcim) — B. K. S$. Bia- 
ła) 1:1 (1:1). Sędzia È Biernacki. Mistrzostwo B 
ligi Kadimah — R. K. S. (Brzeszcze) 3:1 (3:0). Se- 
dzia p. Sikora. 

Częstochowa, 25 września (tel). Brygada — Skra 
1:0 (0:0), Decydującą bramkę strzelił Suwała. 

O wejście do klasy A. Częstochówka — orie 4:2 
(1:1). Po tym meczu Czestochéwka zakwaliliko- 
wała się do klasy A., natomiast do klasy B. spa- 
dla Warta częstochowska. 

Nowy Sącz, 25 września (tel). Cracowia 1 B. — 
W. K. 8. 1 p. 8. p. 8:1 (4:1). Drużyna gości dla 
których bramki zdobył Tokar (5), Kempiński (2 
i Kruczek II, górowała nad przeciwnikiem p 
każdym względem. Sędziował p. Jabłoński. 

Cracovia 1 B — K. P. W. Sandecja 4:ć (3:0). Gra 
ostra prowadzona w żywem tempie miała pełno 
emocyj. Sędziował p. Honig z Tarnowa. Gwiazda 
— Sandecja rezerwa 3:2 (2:1). 1 

W Limanowej pokonala Makkabi tamtejsza dru- 
żynę K. P. W. 4:1. : 

Tarnów, 25 września (tel). róg à pra 
o wejście do klasy A, Trzebinia — K. P. W. Me- 
tal (Tarnów) 2:0 (0:0), Dwie bramki strzelił dla 
Trzebini Żymirski. Sędzia 2 Knobel z Krakowa. 

Zawody piłkarskie o wejście do klasy B. 16 pp. 
— 7096 (Stern) 11:0 (4:0). Sędziował p. Kul- 
czyk. AZ Ta 
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sensacje rozgrywek grupowych o wejście do Ligi 


5 ` Kraków, dnia 26 września. 


Wczorajsza niedziela przyniosła już kompletne 
wyjaśnienie w rozgrywkach grupowych o wejście 
do Ligi. I tak w grupie pierwszej poznańsko— 

pomorsko — warszawsko — łódzkiej mistrzostwo 
zdobyła już definitywnie Legja Poznańska, ma- 
jąc 6 gier, 10 punktów, stos. bramek 21:5, na dru- 
giem miejscu ŁTSG 5 gier, 7 pkt., stos. br. 12:6, 
na trzeciem Polonia bydgoska, a na czwartem 
Gwiazda warszawska. ozostały do rozegrania 
mecz ŁTSG z Gwiazdą nie ma wpływu na końco- 
we ukształtowanie się tu tabeli. 

W grupie krakowsko-élaskiej i Zagłębia Dą- 
browskiego, jak i wileñsko—polesko—bialostoc- 
kiej, zostali już wyłonieni mistrzowie, a miano- 
wicie w pierwszym wypadku Podgérze, a w dru- 
gim 1 pp. leg. xa 

W ostatniej wreszcie grupie mistrzem zostala 
Polonia przemyska, która uzyskała na 4 gry 
pkt., i podczas gdy jej rywalka Unia lubelska ma 
tyleżsamo meczów i tylko 5 pkt. i stos. br. 9:5. 

Półfinały rozpoczną się 16 października między 
Legją a 1 pp. leg. oraz między Podgórzem a Po- 
lonią przemyską. Finały odbędą się w początkach 
listopada. 


amid‏ سس 
+ * + 


Bydgoszcz, 25 września (tel.). Na, stadjonie miej- 
skim odbyły się zawody 0 ور و‎ 0 Ligi pomię- 
dzy mistrzem Bydgoszczy K .S. Polonja a BST: 
G. (Łódź), zakończone wynikiem remisowym 2:2 
(6:2): Gra żywa, otwarta, bardzo intensywna 2 
lekką przewagą Ł. T. 5. 0. do przerwy. W 25 mi- 
nucie Wojgt strzela pierwszą bramkę dla Ł. T. S: 
G. a w 37 minucie Ałczewski podwyższa wynik 
na 2:0. 

Po przerwie w 22 minucie Lubawy 7 karnego 
strzela pierwszą bramkę dla Polonji. „W 30 minu- 
cie Chybiak ustala wynik dnia. Publiczńości oko- 
lo 3.000. Sędziował p. Obst. 

Przedmecz K. S. Gwiazda — Kolejowy Kl. Spor- 


towy 2:0. 
* * * 


Brześć, 25 września (tel.). Mecz o wejście do Li- 

i między 4 dyonem samochodów pancernych w 

rześciu i 76 p. p. z Grodna zakończył się wyni- 
kiem 4:2. 


* + * 


Poznań, 95 września (Tp). Legja — Gwiazda 14:0 
(8:0). W zawodach międzyokręgowych o wejście 
do Ligi odniosła Legja wspaniałe zwyci stwo 
nad mistrzem Warszawy R. K. S. Gwiazdą, bijąe 
ją dwucyfrowo. Tem samem wobec wyniku Lu, 
3 G. w Bydgoszczy, Legja zdobyła mistrzostwo 
swej grupy. 1 

Legja w spotkaniu tem dążyła do uzyskania 
największej ilości bramek. Zamierzenie jej w zu- 
pelnoéci się powiodły, a że wynik nie jest jeszcze 
wyższy wiązda zawdzięcza to tylko swemu 
bramkarzowi Waławowi. 

Legja już w pierwszej minucie po centrze Ma- 
zgajs zdobywa prowadzenie przez Kwinkiewicza 
II. W 4-tej i 5-tej minucie zdobywa Legja dal- 
sze bramki przez Zarembę i Mazgaja (z karnego). 
Zachęceni powodzeniem Poznaniacy w dalszym 
ciągu zawzięcie atakują i uzyskują dalsze punkty 
przez Mazgaja (2), oraz Chmielewskiego, Górskie- 
go i Kwinkiewicza. a 

W drugiej części meczu Gwiazda gra znacznie le- 
piej zwłaszcza doskonale dysponowany bramkarz 
wywiązuje się dobrze ze swego zadania. Mimo to 
puszcza dalszych 8 bramek, które zdobywają: 
Górski i Chmielewski (po 2), oraz Mazgaj i Za- 
remba. Publiczności ponad 3.000. Sędzia por. Pa- 
pisz, bardzo dobry. 4 

Katowice, 25 września (tel). Z cyklu spotkań 
piłkarskich o wejście do Ligi odbył się mecz po- 


w 


TE "e 


Zegar „Omega“, przyznany K. $. Pogoń (Lwów) przez gło- 
sowanie Czytelników naszego pisma, został ustawiony na 
boisku Pogoni, stanowiąc nietylko piękną inwestycję na 
stadjonie, ale będąc przedewszystkiem pożytecznem ułat- 
wienicm w grze zarówno dla zawodników 'i publiczności. 
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